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Mowa
posia Jana Brejskiego,

wygłoszona na posiedzeniu parlamentu 
przy obradach nad wnioskiem domaga­
jącym się rewizyi ustawy o zwalczaniu 

nieuceci wej konkurencyi.

Mości panowie! My Polacy oświad­
czamy także, źe nic nie mamy przeciwko 
temu, aby projekty p. posła Patziga do 
prawa, dotyczącego nierzetelnej konku­
rencyi, przedłożone zostały związkowym 
rządom, jako materyał do rozpatrzenia.

Natomiast nie możemy się bez wszyst­
kiego zgodzić na rezolucję Retticha, 
ponieważ wydaje nam się wątpliwem, 
czy każd-“ późniejsze uzupełnienie (Nach- 
schut) towarów przy wyprzedażach 
ogólnie jako karygodne uważać należy. 
Każdy kupiec przyznać musi, że jeżeli 
właśnie uczciwa wyprzedaż trwa czas 
dłuższy, nie podobno jest opłacić dzier­
żawy i podatków, bez uzupełnienia po­
jedynczych towarów; sprzedażą resztek 
nie można opędzić kosztów interesu. 
Dla tego też nie byłoby słusznem każde­
go uzupełnienia bez wszystkiego za­
kazać.

Natomiast rezoluzya GrSbera i towa­
rzyszy cieszy się zupełną naszą sym- 
patyą. Handle, które dają towary na 
odpłatę, uważamy, my Polacy, za nie­
odzowne. Są klasy ludności, dla których 
niemoźliwem jest zapłacenie towarów 
natychmiast gotówką i które zmuszone 
są nabywać je za spłatą ratami. Z po­
wodu tego jest życzenia godnem, aby cię­
żkie warunki, które temu rodzajowi 
handlu przeszkadzają, zostały zniesione.

Dalej wyrażono w rezolucyi Gióbera 
życzenie, aby prawo o nierzetelnej kon­
kurencyi rozszerzonem zostało. Pra­
gniemy więc także, aby rozszerzenie 
to w tym sensie nastąpiło, aby i ta nie­
rzetelna konkurencya mogła być zwal­
czaną i uniemożliwioną, którą pewne 
organa rządowe i pruska antypolska 
polityka uprawiają.

Konkurencya jest wtedy tylko zdrową, 
jeżeli na tern polega, iż kupiec stara 
się o ile możności najlepsze towary po 
najniższych cenach przy dobrej obsłudze 
kupującem dawać. Rządowe organa w 
Prnsach dokładają jednakże największych 
starań, aby kupca zmusić, nietylko do 
tego, by towarów nie sprzedawał, ale 
jeszcze by zaparł się swych politycznych 
zapatrywań. W Prusach tego tylko 
kupca z urzędu się wspiera i temu tjlko 
dopomaga się, który w politycznych 
sprawach staje na usługi rządu, kupców 
zaś, którzy wed.e swego sumienia w 
politycznych sprawach postępują, państwo 
boikotuje. Urzędnikom państwowym 
nakazuje się wprost, aby kupowali u 
kupców, których zapatrywania podobają 
się rządowi, a zakazano im nabywania 
towarów u kupców, którzy rządowi nie 
podobają się. YVieiu urzędników organa 
policyjne wprost szpieguią, u kogo ża­
ku pna swe robią. Mógłbym przytoczyć 
przypadki, w których urzędnicy zama- 
wiaią towary przez telefon w rzetelnych 
polskich sklepach, ponieważ sami boją 
s>ę wejść do handlu, by ich nie zsde- 
Jjuneyowano u przełożonej władzy. 
Takie postępowanie podlegać by po­
winno prawu o nierzetelnej konkurencyi.

Mości panowie, i w tern należy dalej 
jtpatrywać podniecanie do nierzetelnej 
konkurencyi, źe przy udzielaniu kon- 
sensu zważa się na usposobienie poli­

tyczne petenta, a gospodarzom, którzy 
np. robotnikom polskim dają sale na 
zebrania, konsensa ogranicza się. Wy­
darzyło się w Toruniu, źe burmistrz 
jednemu właścicielowi hotelu wprost 
powiedział: Jeżeli pan pragnie mieć'kon- 
sens ponad godzinę 10 wieczorem, na­
tenczas nie powinien pan dawać Pola­
kom sali na zebrania. W  Bruck (?) 
w Westfalii rozporządziła policya, że 
każdemu gospodarzowi, który odda salę 
Polakom na zebrania, nie wolno korzy­
stać z konsensu na dwie godziny przed 
zebraniem i dwie po zebraniu. Nie 
miałbym nic przeciwko temu, aby na ze­
braniach publicznych, na których mają 
być ważne polityczne sprawy rozstrzą- 
sane, używania alkoholiów zakazano 
ogólnie. Ale dopóki tutaj w gmachu 
naszego parlamentu mamy restauracyę, 
w której pokrzepiać się możemy wedle 
naszej chęci, nie życzyłbym sobie, aby 
robotnikom nie miało być wolno tego 
samego używać, ponieważ w takim razie 
my członkowie parlamentu i członkowie 
rady związkowej zdegradowalibyśmy się 
na uprzywilejowanych alkohclistów.

(Wesołość).
Mości panowie! Nie da się zaprze­

czyć, że domy towarowe w wielu oko­
licach szkodliwemi są rzeczywiście dla 
małych kupców i rzemieślników, i życzyć 
sobie nie można, aby takie handle rząd 
popierał. My Polacy nie możemy, się 
wprawdzie na to uskarżać, by rząd domy 
towarowe i stowarzyszenia spożywcze, 
o ile są przez Polaków założone, popie­
rał. Przeciwnie, kolega mój Korfanty 
udzielił mi wiadomości, źe w Bytomiu 
Stowarzyszenie spożywcze robotników 
policya wprost prześladuje. Policyant 
staje na środku ulicy, rewiduje ludzi, 
którzy z tego handlu wychodzą, zapi­
suje ich, a [rzez to napastuje ich nie­
potrzebnie. Prości ludzie uważają ztąd 
za niebezpieczne kupować w tern sto­
warzyszeniu, ponieważ policya zapisuje 
ich za to. Gorzej jeszcze stało się 
w Ueckend >rf w Westfalii. Robotnicy 
polscy chcieli tam założyć stowarzysze­
nie spożywcze i w tym celu wręczyli 
statuta odnośnemu sądowi. Na to zarząd 
kopalni wkroczył, wydalił wszystkich 
robotników, którzy do stowarzyszenia 
tego przystąpili i ci musieli się wynieść, 
przez co i całe stowarzenie spożywcze 
upadło. Z drugiej stony popiera się 
wszystkie te stowarzyszenia, któie rzą­
dowi są miłe, a w szczególności stowa­
rzyszenia spożywcze urzędników. Te 
podtrzymuje się i popiera pod każdym 
względem, jak to już nieraz podnoszono.

Najgorzej pod tym względem dzieje 
się u nas na wschodzie. Tam zakłada 
szczególnie komisya kolonizacyjna domy 
towarowe, dla kupców w szczególności 
nadzwyczaj szkodliwe. Jadąc np. z Ber­
lina do Torunia, widzimy nad całą ko­
leją spichlerze rozmaitych Spółek, które

I popiera komisya kolonizacyjna. Rów­
nież wiele innych domów towarowych 
w naszej prowincji podtrzymuje jedj nie 
komisya kolonizacyjna, a te rujnują nie 
tylko polskich, ale i niezawisłych, wol- 
nj’ch niemieckich kupców.-

Tego nie powinno się znosić, a te 
właśnie państwowe domy towarowe po­
winny być przez prawo o nierzetelnej 
konkurencyi zabronione, bo obok nich 
wolny, niezależny kupiec istnieć nie 
może.

M. p., mówiąc o nierzetelnej konku­
rencyi. przychodzi przedewszjTstkiem na 
myśjl łudzenie fałszywemi podaniami.

Na mocy łudzenia tern fałszywem poda­
niem, że Polacy na wschodzie Niemców 
uciskają i wypierają, wchodzą tam w ży­
cie najrozmaitsze urządzenia, które unie­
możliwiają Polakom ekonomiczny rozwój, 
a w szczególności nabywania ziemi. 
Jeżeli konkurencya ma pozostać uczciwą, 
nie należy przedewszystkiem fałszywem 
przedstawianiem rzeczy powodować 
uchwały praw. Komisya kolonizacj'jna 
i całe prawo osadnicze powinny być na 
mocy przepisów o nierzetelnej konku­
rencyi zniesione.
(Bardzo słusznie! u Polaków. — Dzwo­

nek marszałka).
Marszałek zwraca uwagę mówcy, że 

nie wolno mu praw, wydawanych w je- 
dnem z pańs w związkowych podciągać 
pod kategoryę nierzetelnej konkurencyi 
i powołuje mówcę do porządku.

Poseł B re jsk i mówi dalej:
Poddaję się powołaniu do porządku 

p. marszałka. Sądzę jednakże, że mogę 
tutaj wyrazić żj-czenie i żądanie, aby 
prawa, nad któremi tutaj obradujemj’, 
ograniczały pewne urządzenia w pań­
stwach poszczególnych. Życzeniem mo- 
jem i moich towarzyszy frakcyjnych 

(Bardzo słusznie! u Polaków) 
jest, aby przez prawo, nad którem tutaj 
obradujemy, zapobiedz pruskiej politjce 
antypolskiej 1

(Niepokój na prawicy.)
Zabiegi zresztą komisyi kolonizacj'j- 

nej są tego rodzaju, źe z prawem o nie­
rzetelnej konkurencyi, o ile ono ma bj'ć 
rozszerzonem, stoją w sprzeczności.
I tak n. p. wyłudza ona z Polaków ma­
jątki, których jej sprzedać nie chcą, 
przez nisko upadłe indywidua, które 
polskich właścicieli okłamują i oszukują, 
twierdząc, źe majątki te kupują dla siebie. 
Ludzie ci zapewniają słowem honoru, źe 
kupcami są oni sami.

(Dzwonek marszałka.)
Marszałek zwraca uwagę mówcy, że 

odstępuje od rzeczy. Rozprawy toczą 
się obecnie jedynie o nierzetelnej kon­
kurencja, o domach towarowych i han­
dlach na odpłatę, nie zaś o ogólnej 
polityce antypolskiej.

Poseł B re s jk i mówi dalej:
Mości panowie 1 Pragnąłem jedjmie 

skonstatować, że dla Polaków nabycie 
ziemi staje się przez to niemoźliwem, iż 
tych z Polaków, którzy sprzedać pragną, 
okłamują i oszukują. To nazywam . . .  

(Dzwonek marszałka.)
Marszałek zwraca mówcy uwagę, źe 

pomimo napomnienia mówi dalej o ogól­
nej antypolskiej polityce. Powołuje go 
przeto do rzeczy samej.

Poseł B re jsk i mówi dalej:
Nie jestem więc w możności, m. p., 

zakończyć rozpoczętego zdania, ale są­
dzę, że zrozumieliście, co powiedzieć 
chciałem.

(Wielka wesołość!)
Nie bjdoby mi zapewne również do- 

zwolenem mówić o pewnym panu (?), 
który na wschodzie naszym nieizetelną 
konkurencja wyhodował i wprost zorga­
nizował. Mogę wyrazić jedynie ubole­
wanie moje, źe tę nierzetelną konkuren- 
cyę pewne telegramy z Berlina podniecają 
i zachęcają.

(Bardzo słusznie! u Polaków.)
Przez te telegramy poczucie monarchi- 
czne ludu polskiego . . .

(Dzwonek marszałka.)
Marszałek powołuje mówcę po raz 

drugi do rzeczy samej i zwraca uwagę 
jego na skutki powołania po raz trzeci.

Poseł B re js k i :  Chciałem jedynie 
dodać jeszcze,

(Wielka wesołość!) 
że jeżeli prawo o nierzetelnej konku­
rencyi ma być rzeczywiście skutecznem, 
powinno być rozciągniętem na wszystkie 
pola. Jeżeli nierzetelna konkurencya 
niema się rozwielmożnić, natenczas prze­
dewszystkiem przykład powinien przyjść 
z góry, nierzetelna konkurencya, tak jak 
ją scharakteryzowałem, nie powinna być 
z góry pochwalaną i nagradzaną, ale 
potępioną.

(Brawo! u Polaków.)

Z sejmu pruskiego.
Berlin, i grudnia.

Izb a  P a n ó w
ukończyła dziś obrady nad ustawą o 
podatkach kościelnych, przjczem uchwa­
lono także dwie rezolucye; w pier vszej 
wjnażono życzenie, aby dodatkowych 
podatków realnych nie podwyższano 
ponad dotychczasową normę; diuga re- 
zolucya domaga się, aby podatki kościelne 
nałożono także na towarzystwa akcyjne 
i t. p. przedsiębiorstwa, ponieważ w ob­
wodach przemj-słowych przez napływ 
robotników powstają dla gmin kościel­
nych wielkie wydatki.

Następnie przekazano projekt uregu­
lowania Odry osobnej komisyi do zba­
dania, poczem załatwiono jeszcze kilka 
drobnych spraw.

Izb a  posłów  
obradowała dziś nad interpelacyą posłów 
wolnomyślny-.h w sprawie znanego sporu 
berlińskiego magistratu i rady miejskiej 
z prowineyonalnem kolegium szkolnem, 
które zabroniło udzielać sal gimnasty- 
sznych przy berlińskich szkołach miej­
skich różnym towarzystwom wolnomy- 
ślnym, socyalistycznym, a także polskim 
» Sokołom*.

Intcrpelacyę uzasadniał w bardzo 
ostrych słowadt poseł wolnomyślny 
Funck, charakteryzując rozporządzenie 
kolegium szkolnego jako bezwzględne 
wdzieranie się w prawa samorządu 
miejskiego, i to tern większe, że wy­
brano drogę, która uniemożliwia wyto­
czenia sprawy przed sądem administra­
cyjnym. Kolegium szkolne zwróciło się, 
z pominięciem władz miejskich wprost 
do rektorów szkolnych, a do magistratu 
pisano w tonie, który niestosownem na­
wet jest dla podoficerów. Odpowiedź 
ministra — kończył mówca — zadecy- 
duje, czy ministerstwo oświaty jest mi­
nisterstwem postępu, czy zacofania.

Na wywody te odpowiedział zaraz 
minister Studt. starając się usprawiedli­
wić i uzasadnić postępowanie kolegium 
szkolnego, którego rozporządzenie, jak 
twierdzi minister, nie wprowadziło nic 
nowego w życie, lecz przypomniało tylko 
od dawna praktykowane a zapomniane za­
patrywanie, bo już od p łowy 18 wieku 
uznawano zasadę, źe wszelkie zakłady 
wychowawcze w Prusiech są instytucya- 
mi państwowemi.

Najwyższy sąd administracyjny też 
już często zawyrokował, że przy szkołach 
komunalnjch taksamo przysługuje rzą­
dowi prawo nadzoru. Zresztą rząd nie 
może na to pozwolić, aby lokale szkolne 
oddawano do użytku socyalistom lub 
polskim towarzystwom albo wreszcie 
sekcie wolnodumców, którzy są przeci­
wnikami chrześciaństwa.

W  dyskusyi nad odpowiedzią mini-



s tr a  przemawiał jako pierwszy poseł n a ­
rodowo liberalny Hobiecht, sunąć w obro­
nie posła Funeka, któremu minister za ­
rzucił, że zbyt ostro zaczepił rząd. 
Mówca przeciwnie rządowi pośrednio 
zarzuca, że nie koniecznem, nie rrą- 
drem i niedobrem było tak stanowczo 
i ostro proklamować, że używanie miej­
skich lokalów szkolnych podlega n ad ­
zorowi władz państwowych. Takie wy­
stąpienie rządu może tylko powstrzymy­
wać władze komunalne od dalszych go r­
liwych starań na polu szkolnictwa, je ­
żeli władze państwowe nakazują rekto­
rom szkół działać przeciwko magistra­
towi, który jest ich chlebodawcą.

W obec  tych zarzutów widział się mini­
ster znów zmuszony zabrać głos w obronie 
rządu, a pomogli mu oczywiście konser­
watyści, których mówca poseł Pallaske 
przyznawał rządowi słuszność, źe nie 
pozwala na to, aby w lokalach szkol­
nych propagowano dążności an typań­
stwowe i rewolucyjne. Dalej wygłosił 
mówca ciekawe zdanie, źe rektorzy 
szkół są sługami państwa i muszą słu­
chać, co im władza państwowa rozkaże, 
— że atoli rektorzy ci żyją i utrzymują 
się z pieniędzy gminnych, że zatem 
gmina jako chlebodawca też ma słówko 
do powiedzenia, o tern zapomniał kon­
serwatywny mówca, albo też tego nie 
chce uznać.

Następnie zabrał jeszcze głos poseł 
wolnomyślny Cassel, który wywodził, źe 
budynki szkolne są prywatną własnością 
gminy, a nadzór władz państwowych 
sięga tylko tak daleko, o ile chodzi 
o naukę, natomiast po skończonej nauce 
przysługuje gminie zupełne prawo roz­
porządzania budynkiem szkolnym.

W ywody te zbijał dyrektor ministe- 
ryalny Schwartzkopf, przyczem w końcu 
także zaczął straszyć niebezpieczeń­
stwem, jakie rzekomo grozi dzieciom, 
jeżeli w budynku szkolnym Sokoli itp. 
wrogowie państwa urządzają swe harce, 
lecz straszek ten wywołał na  lewicy 
tylko śmiech.

Na tern zamknięto posiedzenie i da l­
sze obrady nad in terpelacją  odroczono 
do jutra. W  jutrzejszych obradach prze­
mawiać także będą posłowie z Koła 
Polskiego.

p o lsk a .
£abćr pruski.

Zasadniczy proces.
Przed poznańskim sądem ławniczym 

stawał były odpowiedzialny redaktor 
»Dziennika Poznańskiego* p. Aleksan­
der Stachowski, oskarżony na wniosek 
dr. Rutiego, dyrektora prowincyonalnego 
stowarzyszenia ogniowego, o to, że n a ­
desłane sprostowanie »Dziennik« zamie­
ścił po polsku, podczas kiedy p. Ruttke 
żądał zamieszczenia w języku niemie­
ckim. O skarżonego zastępował p. me­
cenas Drwęski, który dał pogląd na stan

0 dwunastu miesiącach.
(Dokończenie.)

W tedy znowu Styczeń wstał z swego 
siedzenia i dał laskę Czerwcowi. Ten 
wzniósł ją nad ogniem, a w tej chwili 
buchnął silniej płomień i wkrótce 
zrobiło się lato. Śnieg stajał, zieloność 
okryła pola, drzewa dostały liści, p ta ­
szki zaczęły śpiewać, a najpiękniejsze 
kwiaty zakwitły. W  krótce opadły 
kwiaty, a wnet zaczerwieniły się p o ­
ziomki, których było tyle, jakby kto 
krwią to miejsce polał. Marysia na 
wezwanie Czerwca nazbierała jagód, 
a  gdy miała d )syć, podziękowała pię­
knie miesiącom i pospieszyła czemprę- 
dzej do domu.

Macocha i córka wielce się dzi­
wiły, jak Marysia wśród mroźnej zimy 
mogła nazbierać poziomek. Zjadły ze 
smakiem obydwie przyniesione poziomki, 
a Marysi ani dały skosztować.

Na trzeci dzień zachciało się Hele­
nie jabłek. Rozkazała tedy Marysi iść 
do lasu po jabłka, grożąc, że jak nie 
przyniesie, to ją zabije. Daremne były 
prośby Marysi, w końcu wypchnęła ją 
znowu nielitościwa macocha, choć wiatr 
szumiał na dworze i zimno było prze­
nikliwe. Matka i córka chciały ko­
niecznie, aby sobie Marysia odeszła, 
aiboteż gdzie zginęła. T a  szła smutna

literatury i nauki co do kwestyi praso­
wej i powołał się na zdanie profesora 
ŁFzta. Sąd przychylił się do wywodów 
m ecenasa Drwęskiego i oskarżonego 
uwolnił od winy i kary. Zasadniczy to 
był proces, okazało się bowiem, źe 
w pismach polskich nie potrzeba og ła­
szać sprostowań w języku niemieckim.

Zabór rosyjski.
W sprawie zamachu na Nerlicha

policmajstra częstochowskiego, donoszą 
z Częstochowy: Lekarze, którzy pielę­
gnują rannego policmajstra, otrzymali 
bezimienne listy z pogióźkami, skutkiem 
czego odstąpili swego pacyenta. Do 
posłańców spieszących do apteki po 
lekarstwo strzelano z rewolwerów. Ciężko 
r a n n e g o  Nerlicha musiano odwieść do 
szpitala wojskowego w Warszawie.

Wiadontoici ze świata.
W sprawie sądów wojennych.
Stronnictwa wolnomyślne parlamentu 

niemieckiego wniosły do etatu wojsko­
wego rezolucyę, żądającą: I) reformy 
karnego kodeksu wojskowego, odpowia­
dającej modnym zapatrywaniom praw­
nym. 2) wydania osobnego prawa, łago­
dzącego srogość obecnego kodeksu aż 
do wydania nowego, mianowicie w spra­
wach nadużyć podwładnych wobec prze­
łożonych, które nie stoją obecnie 
w należytym stosunku do nadużyć prze­
łożonych wobec podkomendnych. 3) 
przedłożenia statystyki, mającej wykazać 
ile razy i dla jakich powodów w pro­
cesach wojskowych wykluczano publicz­
ność. 4) aby przez wybór nieodpowie­
dnich lokali na sądy nie obchodzono 
prawa o publicznem roztrząsaniu p roce­
sów wojskowych.

Kultura niemiecka.
Niemieccy studenci w H iadcu  oblali 

atramentem wywieszone na uniwersytecie 
ogłoszenia słowiańskie.

Za sprzeniewierzenie.
Poznański sąd wojenny skazał sier­

żanta Krausego z 9. kompanii 6. pułku 
grenadyerów za sprzeniewierzenie na 
14 dni aresztu i zdegradowanie. Krausa: 
miał pieniądze, odebrane od żołnierzy 
za pranie, sprzeniewierzyć i zużyć dla 
siebie.

Proces o zanieczyszczenie wody
przeciwko dyrektorom wodociągów w 
Gelsenkirchen skończył się wczoraj w 
Essen. Prokurator wniósł: Dla Hege-
lera 2 miesiące, dla Pfudla i Schmidta 
po 3 miesiące, dla Niesendahla o 500 m. 
grzywny lub 50 dni więzienia. Sąd 
skazał Hegelera na 1200 rr. grzywny lub 
125 dni więzienia, Pfudla 1 Schmidta po 
1500 m. lub 150 dni więzienia, Niesen­
dahla na  200 m. grzywny lub 20 dni 
więzienia.

Zasądzeni wnieśli o rewizyę wyroku.

do lasu i długo się błąkała zanim przy­
szła do ogniska, przy którem siedziało 
dwanaście miesięcy. Tak samo, jak 
dawniej, prosiła grzecznie Marysia, aby 
pozwolili się jej ugrzać i powiedzieli, 
gdzie rosną jabłka, bo macocha i sio­
stra kazały jabłek przynieść.

Miesiąc Styczeń dał laskę W rze­
śniowi, a ten wzniósł ją nad ogniem, 
a wnet z zimy zrobiła się jesień.

Między drzewami wznosiła się także 
jabłoń, okryta pięknemi, rumianerni 
jabłkami. Wrzesień kazał Marysi trząść, 
jakoż udało jej się strząsnąć dwa 
jabłka. Podziękowawszy pięknie mie­
siącom za ich dobroć, pobiegła do ma­
cochy i swej siostry. Zadziwiły się 
one wielce widząc piękne jabłka. H e­
lena zamiast podziękować Marysi, za­
częła nad nią wymyślać, źe tylko dwa 
jabłka przyniosła, bo inne zjadła w d ro ­
dze. Gdy Marysia nadmieniła, że nie 
mogła więcej utrząść i że ani jednego 
jabłka nie zjadła, wtedy ją  chciała bić 
rozgniewana Helena, tak że Marysia 
ledwie się p rzed  nią do kuchni schro­
niła.

Helena zjadła swoje jabłko i zarę­
czała, że jeszcze w życiu nic jej tak 
tak nie smakowało. Także macocha 
ze smakiem swoje jabłko zajadała. H e­
lenie zachciało się więcej jabłek, chciała 
więc sama iść do lasu.

— Matko — mówiła, — daj mi 
moje futro, bo pójdę do lasu po  jabłka.

Czesi uchwalają obsiruhcyę.
W iedeńska »N. Fr. Presse« donosi, 

źe klub czeski postanowił we wtorek 
uprawiać nadal obstrukcyę w parlam en­
cie austryackim. Poseł Hruby oświad­
czył, że Czesi gotowi są do uczciwej 
zgody na podstawie równouprawnienia, 
lecz gdy ich zmusza się do dalszej walki, 
podejmują takową, posługując się b ro ­
nią, jaką uważają za stosowną. Poseł 
Menger zaznaczył, źe dla dalszego 
istnienia i silnego rozwoju Austryi po- 
trzebnem jest rozwiązanie kwestyi naro­
dowościowej.

'Wiadomości potoczne.
Śląsk.

Do dzisiejszego numeru „Górno­
ślązaka dołączone są 2 dodatki.

K a to w ic e .  O  rozwoju przemysłu 
hutniczego na Śląsku w ostatnich dzie­
sięciu latach mówił na zebraniu niemie­
ckich hutników asesor W itte z Katowic.

Rozwój ten najlepiej uwidocznia się 
w produkcyi żelaza surowego, która 
w roku 1894 wynosiła 513 tysięcy ton, 
a w tym roku wynosi 74° tysięcy ton. 
Ekonomiczny stan i znaczenie przemysłu 
zależy jednak metylko od ilości produk­
cyi, lecz także od cen. A ż d o r o k u i p c o  
trzymały się ceny jako tako na rćwni; 
w roku I9C0 spadły ceny żelaza od 
razu ze 176 na 123 marek; w r o k u ip o i  
nastąpiła dalsza zniżka cen.

Pod względem mateiyału palnego, 
potrzebnego do produkcyi żelaza, są 
stosunki dla hu t śląskich bardzo ko­
rzystne. Dwóch gatunków węgli po­
trzebują zazwyczaj huty i obydwa mają 
na miejscu. Gorzej stoją huty śląskie 
pod względem rudy. Aż do loku 1870 
zużywały huty śląskie tylko rudę miej­
scową. Potem zaczęto już rudę spro­
wadzać, tak że w r. 1895 połowa zuży­
tej rudy była obcego pochodzenia; zaś 
w 8 lat później, w r. 1903, już tylko ’/a 
ogólnej ilości zużytej rudy pochodziła 
z z;emi śląskiej. Pochodzi to ztąd, źe 
ruda śląska zawiera tylko 30 prccent 
żelaza, podczas gdy sprowadzana skąd­
inąd ruda zawiera go 60 procent.

Pod  względem dróg zbytu także nie­
zbyt korzystne jest położenie hut ślą­
skich. Z  zagranicy tylko Rumunia i 
Dama sprowadzają żelazo śląskie; w 
kraju zaś wielką konkurencyę dla Ślą­
ską stanowią zachodnie prowmcye W est­
falia i Nadrenia. O powiększeniu p ro­
dukcyi żelaza na Śląsku tymczasem nie­
ma m ow y; dałoby się to osięgnąć jedynie 
za pomocą jeszcze większego obniżenia 
cen. Koniec końcem, niema widoków, 
aby przemysł żelazny na Śląsku doszedł 
do takiego rozkwitu, jak n. p. w Anglii.

— W alne zebranie towarzystwa »Czy- 
telni dla kobiet* odbyło się w niedzielę 
dnia 27 listopada w sokolni.

Stawiło się na nie przeszło 120 człon­
kiń, pizewaźnie kobiet wiejskich, żon

Już ja je tam znżjdę, a nie będę nikogo
0 pozwolenie pytać.

Daremne b j ły  przedstawienia matki, 
aby nie chodziła. Helena była bardzo 
rozpieszczona, matka jej wszystkiego 
dozwalała i nie chowała jej w karności, 
więc i tą razą postawiła na  swojem. 
W zięła swój ciepły kożuszek, chustkę 
na głowę i dalej do lasu. Matka wy­
szła n a  próg i spoglądała za odcho­
dzącą Helenę, wszędzie było pełno 
śniegu, nigdzie nie było widać drogi, 
ani ścieżki. Helena długo się błąkała, 
aż nareszcie ujrzała w dali światło. 
Udała się do tego światła i nie długo 
spostrzegła wielki ogień, naokół którego 
na dwunastu kamieniach siedziało dwa­
naście miesięcy. Z  początku przestra­
szyła się Helena, ale wnet przystąpiła 
do ognia, aby się ugrzać. Nie prosiła 
wcale o pozwolenie i ani słówka nie 
rzekła. W tedy zapytał jej Styczeń, po 
co tu przyszła.

— Na co się pytasz stary głupcze, 
— odrzekła, — nie potrzebujesz wie­
dzieć, po co tu przyszłam — i po tych 
słowach oddaliła się od  ognia i poszła 
w las szukać jabłek,

Zmarszczył Styczeń swoje czoło
1 wzniósł laskę po nad  głową. W  tej 
chwili zaciemniło się niebo, ogień za­
czął się zmniejszać, a śnieg wielkiemi 
płatami spadał na  ziemię i wiatr dął 
przeraźliwy. Helena nic przed sobą nie 
widziała, szła więc omackiem, aż -w koń-

górników 1 robotników, a mało kobiet 
z inteligencyi.

Do Zarządu wybrane zostały parne j  
Aleksandra Szyperska, przewodu.; He-' 
lena Miecznikiewiczowa, zastępczynią;; 
Aleksandra Malczewska, sekretarką;; 
Jadwiga Kowalczykówna, zastępczynią o 
Pelagia Kowalczykowa, kasyerką; Cze­
sława Hyiłowa, Marya Pietruszkowa 1 
Florentyr.a Szafrankowa radnemi.

Po załatwieniu porządku dziennego 
przepędzono kilka godzin na śpiewie, 
deklamacyach, krótkich rozprawach itp- 
bardzo przyjemnie i wesoło.

Czytelnia wzrasta stale pomimo, źe 
w kiótkirn czasie swego istnienia prze­
chodziła różne nieprzyjemności i różne 
miała kłopoty.

Brak t. zw. dyżurnych t. j. pań któ- 
reby po kolei przychodziły na 2—3 g .°‘  
dżiny do czytelni w celu wydawania 
książek i d >zorowania daje się dotkli­
wie we znaki; jes t  jednak nadzieja, że 
z bliżej mieszkających kobiet z ludu 
znajdzie się z czasem tyle, że będą mo­
gły niedomaganie to usunąć.

Już to przyznać trzeba zajęcie się 
czytelnią, uczęszczanie na posiedzenia, 
zapał i t. p. naszym kobietom w chu­
stach — a tylko kilku kobietom w ka­
peluszach.

O! jakie to piękne i wzniosłe zada­
nie dla tych, które miały s p o s o b n o ś ć  
się czegoć nauczyć, kształcić i p o u ę z a ć  
siostry 7. ludu, które tej sposobności 
m ia ły !

Ale mają one pragnienie wiedzy 
i wielką chęć łączności — a to w ele- 
Cześć tym kobietom w chustach i tym 
kilku z inteligencyi, które się tak szcze­
rze zajmują sprawami »Czytelni.*

C z ł o n k i n i .

Józefowiec. W  tych dniach za­
chorowała żona pewnego tutejszego 
górnika na tyfus. Ażeby zapobiedz 
dalszemu szerzeniu się zarazy, poczy­
niono wszelkie środki ostrożności, a ( horą 
umieszczono w lazarecie knapszaftowym 
w Katowicach.

Laurahuta, Nieszczęście spotkało 
rodzinę tutejszego rzeźnika N. Przed 
niedawnym czasem N. dostał pomięsza* 
nia zmysłów, tak źe trzeba go było wy­
słać do zakładu dla obłąkanych w Klucz­
borku. Tymczasem żona jego  tak to 
sobie wzięła do serca, że również po­
padła w melancholię, i trzeba ją było 
obecnie odwieść do lecznicy dla chorych 
na nerwy w Wrocławiu.

Mysłowice. Nowe rozporządzenie 
policyjnne, aby w dni wypłaty i zaliczki 
zamykano destyle już o godz. 4-tej po 
południu, dotyczy oczywiście także my- 
słowie. Ponieważ atoli zdarza się tutaj, 
źe jeden właściciel posiada obok desty- 
lacyi i wyszynku wódek także lepszą 
oberżę, więc, aby uniknąć możliwych 
nieporozumień, rozporządził burmistrz 
tutejszy, źe w wspomnianym wypadku 
lepsze oberże mogą zostać jak zwykle 
otwarte, jeżeli znajdują się zupełnie od­
dzielnie od prostych destylacyi.

cu wpadła w zaspę śniegu, skąd wyjść 
nie mogła. Coraz było jej zimniej, 
członki kostniały od wielkiego zimna. 
Zamiast udać się do Boga o pomoc, 
to Helena klękła, aż też nareszcie żyć 
przestała.

Matka długo na nią czekała, aż nie 
mogąc jej się doczekać, wyszła do lasu 
jej szukać, bo myślała, źe może zasma- 
lsowały jej jabłka i dla tego nie chce 
odejść. Błąkała się długo po lesie, 
a potem nie mogła wrócić, bo nigdzie 
nie było śladu drogi ani ścieżki, w końcu 
spotkało ją to samo, co jej niegodziwą 
córkę.

Tak ukarał Bóg surowo matkę, za 
złe wychowanie córki i za prześlado­
wanie biednej sieroty, a cóikę za nie­
usłuchanie matki i wymyślanie na o 
siostrą. Bóg nie rychliwy, ale sprawie­
dliwy.

Marysia długo czekała na m a c o c h ?  
i siostrę, ale nie mogła ich się docze­
kać. I tak Bóg uwolnił biedną sierot? 
od prześladowań. Chata i w s z y s tk o *  
co w niej było, oraz kawałek pola, do­
stały się Marysi, bo się to jej 1 tak 
po rodzicach należało, tylko że to so­
bie macocha przywłaszczyła. Długo Jp' 
szcze potem żyła dobra Marysia 1 cały 
czas była szczęśliwą. (R-)



B is m a r k h u ta .  W e wtorek wieczo­
rem napadło trzech łazęgów woźnicę 
pewnego tutejszego kupca w pobliżu 

.kopalni .Kleofasa*. Napastnicy zoią- 
gnęli go z woza, żądając pieniędzy, 
a ponieważ ich przy sobie nie miał, 
więc go ciężko sponiewierali, poczem 
zabrawszy z woza 46 funtów waty, 
uciekli przez pola w kierunku Klim- 

; zowca. Napastników dotąd nie zdołano 
wyśledzić.

K o lo n ia  C z^ rn y la s .  Mieszkańcy 
tutejsi dopiero teraz dowiadują się, że 
głęboko pod nimi już od czternastu lat 
trwa pożar kopalni. Obszary, objęte 
pożarem, są odosobnione i niebezpie­
czeństwa bezpośredniego nie przedsta­
wiają. Tern się jednak tłumaczy, że 
powierzchnia ziemi zapada się i domy 
pękają. Znawcy orzekli, że niektó­
rych domów nie zdoła się już uratować 
od zawalenia. Najpierw pewnie padnie 
dom Wicheita.

Z ab o rze .  Robotnik Mańka, mie­
szkający u właściciela Fileca w Zaborzu 
wsi, oddalił się przed kilku dniami ra­
zem z swą żoną z mieszkania, pozosta­
wiając bez żadnej opieki 7-letnią dzie­
wczynkę. Po kilku dniach znaleziono 
w opłakanym stanie w domu opuszczone 
biedne dziecko, którem zaopiekowali 
się pewni litościwi ludzie, choć sami 
ubodzy. Dokąd się udali rodzice dzie­
cka, dotąd nie zdołano wyśledzić.

— W ubiegły poniedziałek odbyło 
się w tutejszym domu gminnym zebra­
nie kupców i przemysłowców i uchwa­
lono utworzyć towarzystwo rabatowe. 
Celem tego towarzystwa jest widocznie 
również ochrona przed domami towa- 
rowenii, które tak dotkliwie dają się we 
znaki drobnym kupcom i przemysłow­
com. Jak wiadomo, podobne towarzy­
stwo rabatowe utworzy się także w tym 
samym celu w Roździeniu-Szopienicach.

T w o rk ó w .  Tutejsza wioska jest 
od czasu do czasu świadkiem bardzo 
ciekawych niespodzianek. Zaiście że 
najlepiej wyjdą na tern stare baby, któ­
rym w taki sposób dostarczany bywa 
materyał do miłej pogawędki z kumami 
i kmotrami, przyczem nieraz się co 
c/beiwie temu lub owemu od tych gada­
tliwych ciotek. Szczególne zaintereso­
wanie zaś i śmiech wzbudził w całej 
wiosce następujący komiczny wypadek, 
który niedawno temu zdarzył się u go­
spodarza P ....

Pewnego dnia więc w nieobecności 
właściciela, spuściła się we chlewie po­
wyższemu gospodarzowi krowa z łań­
cucha. Na nieszczęście przytykały do 
chlewa kręcone schody, wiodące na 
strych domu, Fez tak spadzie : nie­
wygodne do wchodzenia, że na dość 
silny mężczyzna z ciężarem na ramie­
niu, z biedą tylko się po nich dostanie 
na wierzch. Po schodach tych scho­
dzono zwyczajnie na dół z sianem dla 
bydła, jest więc rzeczą naturalną, że 
niejedno źdźbło siana tam leżało.

Była to oczywista ponęta dla krowy 
puszczonej na wolność, więc też zamiast 
wyskoczyć wesoło na świeże powietrze, 
Wzięła się pilnie do chwytania poroz­
rzucanego żeru. I tak postępując krok 
za krokiem, schód za schodem, wyszła 
Szczęśliwie bez wszelkiego wypadku na 
sam strych, gd/ie z całą swobodą dziel­
nie się wzięła do skupionego tam siana. 

jTjmczasem biedny gospodarz powrócił 
i zaraz spostrzegł, że w chlewie brakuje

mu jego siwuli. Więc dalej szukać 
wszędzie; na dworze jej niema, u sąsia­
dów także nie, nikt jej wogóle nie wi­
dział. Wszyscy już są w strachu, że 
prawdopodobnie jaki złodziej ją ukradł, 
a najwięcej zdesperowana była pani 
gospodyni, chodzi ciągle lamentując 
i krzycząc: Siwula, siwula! Aż tu naraz 
siwula zaczyna tiąbić za strychem: »Mu, 
mu U Radość więc wielka, że siwula się 
znalazła. Wszyscy się cieszą, znoszą 
drabiny wozowe i robią rusztowanie do 
otworu strychowego, sprowadzając opła­
kaną siwulę z tryumfem na dół.

Idielkossolska.
S k ła d  p o z n a ń sk ie j  r a d y  m ie jsk ie j  

po dokonanych wyborach uzupełniają­
cych jest tak i: należy do niej 23 fabry­
kantów, 6 adwokatów, 5 nauczycieli, 
4 lekarzy, 4 kapitalistów, 1 mosiężnik, 
I komisarz aukcyjny, 2 ogrodników, 
I rolnik i 2 radzców rachunkowych. 
Urzędników jest 9. Rzemiosło bardzo 
słabo jest teprezentowane. W  radzie 
są trzy stronnictwa: polskie, wclnoroyślne 
i konserwatywne. Pierwsze liczy I I  
członków, drugie 25, trzecie 24.

Z  G a t i e y i .
W  K a lw a r y i  Z e b rz y d o w sk ie j  

umarł w klasztorze OO. Bernardynów 
w dniu 28 listopada O. Robert Kiebzak, 
znany Górnoślązakom, których często 
na górze Ukrzyżowania nocował. Ś. p. 
O. Robert urodził się r. 1847, a wyświę­
cony został na kapłana r. 1880. Klasztor 
Kalwaryjski prosi o jedno »Ojcze nasz* 
za spokój jego duszv.

Ks. Stefan Podworski 
w Kalwaryi.

Ostatnie wiadomości.
W o jn a .

Wiadomość o zdobyciu przez Japoń­
czyków .wzgórza 203 metrów, potwier­
dza się. Walka o to wzgórze była nie­
zmiernie krwawa i zacięta, obie strony 
poniosły w niej ogromne straty; szczyt 
wzgóiza pokryty był trupami rosyjskie- 
mi. Równocześnie z atakiem na pozy- 
cyę rosyjską rozpoczęły się szturmy do 
innych fortów, zwłaszcza do Szanszu- 
szanu i Erlungszanu, których celem było 
atoli jedynie odwrócenie uwagi Rosyan 
od .wzgórza 203 metrów.. Generał 
Stoessel, jak się zdaje, tym razem nie 
odgadł, że na ten punkt Japończycy 
skierują główny swój atak, i tej okoli­
czności, oraz bohaterskiej swej brawurze 
Japończycy zawdzięczają odniesiony 
sukces.

>Wzgórze 203 metrów, należ}', jak 
wnosić można z ostatnich doniesień, 
do grupy gór, na których wznosi się 
fort Itzeszan* O ile stoi z fortem tern 
w związku — niewiadomo. Tworzy ono, 
jak się zdaje, ostry kąt pomiędzy wscho- 
dniem a północnem pasmem ufortyfiko­
wanych gór, tak, że można z niego 
ostrzeliwać boki fortyfikacyi w obu tych 
kierunkach. Skutki tego pierwszego 
rozerwania pasma fortyfikacyi okażą się 
zapewne już w najbliższych dniach.

Z Mandźuryi otrzymano wczoraj w 
Petersburgu dwie depesze urzędowe, 
od gen. Kuropatkina i gen. Saeharowa, 
w których donoszą, że Japończycy pod 
Tsinczenczen cofają się ku południowi. 
W edług dzisiejszego telegramu, odwrót

ten zdaje się być tylko pozornym, tak, 
że rychło spodziewać się tam można 
nowveh walk.

T o k io .  Japońska Izba panów uchwa­
liła wyrazić armii i flocie podziękowanie 
za bohaterstwo.

»Pagórek 203 metrów«.
L o n d y n .  Dzienniki donoszą, że 

Rosyanie, opuszczając »Pagórek 2 0 3  me­
trów., zostawili bardzo wiele dział.

W edług najnowszych doniesień Ja­
pończycy zdobyli .wzgórze 203 metrów, 
dopiero w środę wieczorem o godzi­
nie 8. Straty japońskie obliczają na 
ló.coo ludzi.

Z Czifu donoszą: Słychać, że Ro­
syanie, uchodząc ze .wzgórza 2 0 3  me­
trów., pozostawili na mem zdatne 
jeszcze do użycia działa i że Japończycy 
już z tych dział ostrzeliwaią port, który 
ze szczyta wzgórza widać jak na dłoni.

Waleczność Japończykowi.
L o n d y n  Wszystkie dzienniki an­

gielskie pełne są uznania i podziwu dla 
waleczności i brawury armii japońskiej 
pod Portem Artura, która dwanaście razy 
przypuszczała szturm do obwarowanego 
.wzgórza 2 0 3  metrów., aż je wreszcie 
zdobyła. Niektóre dzienniki twierdzą 
wprost, że żadna piechota europejska 
nie byłaby zdolna do takiego czynu.

Nowe ataki.
B e r l in .  Z Mukdenu telegrafują do 

»Berliner Tageblattu., że operacye ja­
pońskie przeciwko korpusowi generała 
Rennekampfa nie są jeszcze skończone. 
W  obozie rosyjskim oczekują każdej 
chwili dalszych ataków.

Rosyjskie złudzenia.
P e t e r s b u r g .  Korespondent sB irż . 

Wiedomosti* telegrafuje z WJadywo- 
stoku z dnia 30 listopada: W  ostanim 
czasie życie znowu staje się normal- 
nem (?). Wielu mieszkańców wraca do 
miasta. Ze Sachalina donoszą, że wielu 
mieszkańców, którzy z początkiem wojny 
uciekli w głąb kraju, wróciło do swych 
siedzib. Chunchuzi niepokoją ludność. 
Wczoraj ośmiu uzbrojonych Chunrhu- 
zów usiłowało splądrować jeden ze 
sklepów. Jednego z nich uwięziono. 
Pewną rodzinę rosyjską, z 5 osób zło­
żoną, zamordowali wczoraj Chunchuzi.

Eskadra bałtycka.
L o n d y n .  Biuro Reutera donosi 

z Tangeru: Wczoraj późnym wieczorem 
przybyło tu kilka okrętów, należących, 
jak można sądzić, do uzupełniającej 
eskadry floty bałtyckiej.

F lo ta  a n g ie lsk a .
L o n d y n .  .Standard* donosi, że 

rząd wypracowuje projekt nowego po­
działu floty, który ma zostać ogłoszony 
na nowy rok. Według tego planu, 
flota domowa ma być powiększoną i po­
stawioną na najlepszej stopie, eskadry 
floty mają być również powiększone 
i urządzone w ten sposób, aby każdej 
chwili były gotowe do wyruszenia. 
Oprócz tego utworzoną będzie flota re­
zerwy, którą będzie można w przeciągu 
48 godzin zmobilizować.

W o ln o ś ć  p r a s y  w  Rosyi.
P e t e r s b u r g .  Minister spraw we­

wnętrznych dla dziennika »Syn Otie- 
czestwa., którego pierwszy numer po 
dłuższej przerwie wyszedł przed kilku 
dniami, wydał »z powodu szkodliwego

kierunku, pisma pierwsze -ostrzeżenie. 
Sprzedaż numerów zabroniono.

R u s y f ik a c y a  F in la n d y l .
H e ls in g fo rs .  Car zamianował taj­

nego radcę Tagancewa przewodniczą­
cym komisyi, która zastanowić s ię  ma 
nad połączeniem ustaw finlandzkich 
z ustawami państwa rosyjskiego.

Nie b ę d z ie  k o n fe re n c y i  poko jow ej.
L o n d v n .  Biuro Reutera donosi z 

W aszyngtonu: Depai tament państwowy 
ogłasza, że Stany Zjednoczone zmu­
szone są na razie zaniechać wszelkich 
dalszych kroków o zwołanie drugiej 
konferencyi pokojowej, ponieważ Rosya 
zgodziła się na propozycję Roosevelta 
tylko z tern zastrzeżeniem, iż konferen- 
cya odbędzie się po zakończeniu wojny 
rosyjsko-japońskiej.
D ochód  z w y s ta w y  po w szech n e j .

L o n d y n .  .Daily Mail. donosi z Saint 
Louis: Nadwyżka wystaw}' światowej
wvnosi 2 0 0 0 0 0  funtów, co równa się 
5°/« dywidendy. Ogólny koszt wystawy 
w y n ió s ł 10 milionów funtów. Ogółem i 
zwiedziło wystawę 19 milionów osób.

Sprawy towarzystw.
K rólew ska Huta. Przyszłe posiedzenie 

Towarzystwa gimnastycznego »Sokół« odbę­
dzie się w niedzielę Ą -eo  grudnia o godzi­
nie 4-tej po południu w sokolni przy ulicy Haj­
duckiej nr. 46. Ponieważ posiedzenie to bę­
dzie walnrrn zebran!em, dla tego uprasza się 
Szan. druhów o jak najliczniejsze przybycie. 
Druh Wolski z Katowic wygłosi wykład z ro­
cznicy listopadowej. Goście mile widziani.

Czołom! Wydział. '
Bytom . Baczność! druhowie. W alne zgro­

madzenie .Sokola* odbędzie się w niedzielę 
4 grudnia b. r. o godz. y-po południu na sali 
sBergkeller*. Prosimy druhów o iczne stawie­
nie się, gdyż ostatnie nadzwyczajne nie mogło 
powziąść u< hwał d li zbyt małej liczby obe­
cnych. Porządek ob rad : sprawozdanie na­
czelnika, sekre 'arza, kasyera, bibliotekarza i ko­
misyi rewizyinej i w \b ó r nowego zarządu itd.

Upraszamy usilnie druhów, aby zaptai iii 
składki zalegające, inaczej według przepisów 
statutu musielibyśmy postąpić. Goście mile 
widziani.

Czołem! Wydział.

Wiadomości handlowe i przem ysłow e .
W rocław , 2 grudnia (Ceny targowe)

Stałe ceny ustani .wionę 
przez deputacyę targową.

Pszenica biała - - - -
Pszenica żółta - - -
Zyto - - - - - .  .
jęczmień
Owies
Groch .Viktoria* - - -
Groch - - - - - - -

Siano centnar 4,60—44: 
żytnia kopa 24—26 mk.

W markach 1 leny- 
gach za 100 kg.

piękny średni poślerl

17 ,50 16,90 16,40
1 7 4 0 l 6,<3o 16,30
* 3 ,6 0 13 .30 2 .8 0
15 .50 14 ,30 13,30
13,90 13.30 1 2 .8 0
19 ,50 17.50 15.50
17 .50 15.80 14 ,00

H a d e s t a r e e .

Firma B ra c ia  B a r a s c h  otwiera w 
przyszły wtorek swój interes w nowo 
wybudowanym budynku przy ul. Grund- 
manna. Zwracamy czytelnikom naszym 
uwagę na ogłoszenie tej firmy w gazecie 
naszej.

Podczas oglądania składu będzie 
przygrywała kapela.

Zwracamy uwagę rodaków z Bot- 
tropu i okolicy na ogłoszenia p. E m ila  
L e w in a  z B o ttropu , Hauptstr. 29.

Kupujcie u tych, co u nas 
anonsują!

JpSfP*53* Z u  w y p r z e d a ż
Uatipfsts*. 29*HauptstPa 2 9  w  dosn&s to w a r ó w  p a r ty jn y c h

Z powodu znacznego powiększenia mego składu obuwia i braku miejsca, jestem zmuszony urządzić zupełną

~  wyprzedaż ubrań Ola panów, młodzieńców i chłopców.
Celem prędkiego uprzątnięcia zapasów, sprzedaję od dziś wszystkie ubrania po każdej cenie. Aby oferować coś nadzwyczajnego swoim Szan. odbiorcom, 
co jeszcze nigdy nie było w Bottropie, podaję poniżej kilka przykładów.

U b ra n ia  d!a p a n ó w  d a w n ie j s z a  w a r t o ś ć  29 m k . t e r a z  tySko 8,95 m k .
U b ra n ia  d la  m ło d z ie ń c ó w  ,, 9,50 m k . „ „  3,50 , ,
U b ra n ia  i jjupy d la  d z ie c i ,  p ók i z a p a s  s t a r c z y  1,50 „

Niech nikt nie omieszka skorzystać z tej sposobności. Przekonanie prowadzi do prawdy, skład obuwia powiększyłem teraz w dwójnasób, tak że 
u mnie znajdzie coś stosownego i najwybredniejszy. C eny z a d z iw ia j ą c o  n is k ie  i t o w a r  d o b r y .  Aby się p r z e k o n a ć ,^  której gazecie moje 
ogłoszenia mają największy skutek, to każdemu odbiorcv, który w} tnie i przyniesie mi niniejsze moje ogłoszenie, daję z a  darnt© p o d a r e k  n a  g w ia z d k ą  
p a r ą  p a n to f l i  d!a p a n ó w  lub p a ń  wartości 1,50 m k . i to przy zakupnie od 4 —5 m k . — Wyzysk u mnie zupełnie wykluczony, ceny ogromnie 
niskie. Więc jeszcze raz zwracam uwagę, że sprzedaję ubrania po każdej cenie, póki zapas starczy.

Emil Lewin, dom towarów  
partyjnych, Bottrop, Hauptstr. ■ ■ « . . .29, dawniej Schwienty.nr.

S M iaeggBBW W & W lM ś iS ' y . T . Sil



Dom towarowy

Bracia fcarasc
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Otwarcie we w torekQ ~go

I J/asze lokale są w poniedziałek
dnia5  grudnia od 5 ---- Y  a od z.grudnia po poł od D €  godz.

dia publicznoś celem oglądania
otwarte.

SprzeBaz rozpoczyna się we wtorek dnia 

(5 grudnia o godz. 8  fClffiO•

Nakiadaat i czcionkam » Górnoślązaka* »p. wyd. z ogr. odp. w Katowicach. — O dpow iedzialny za cześć redakcv ina  Antoni Wolski w Katowicach, za ogłoszenia i rekiaiuv t'aw el Szedzieloiz w l5'



Rok III. JDodateJk I . Nr. 279.
/

JPI&mZIO codzienne, poświęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku
„G órnoślązak** z niedzielnym dodatkiem „ R o d z in a  

i chrześclańska** wychodzi codziennie, ł wyjątkiem niedziel

Hiąt, kosztuje na poczcie i u agentów { markę 60 fen. 
talnie, z odnoszeniem do domu 2 nik. 2 fen.

.111 - ...       III.............

lud — d la  lu d u !

Telefon Nr. 1049.

Og ł o s z e n i a :  20 fen. za wiersz petytowy jed n o łam ow y.P rzy  
ailkorazowem powtórzeniu udziela się znacznego rabatu. — 

Re k l a my :  50 fen. od wiersza.

R ed a k cy a , e k s p e d y c y a  i d ru k a rn ia  zn a jd u ją  s i ę  przy  
u lic y  M ły ń sk ie j (M u b ls tr a s se )  Nr. 12.

Zupełna wyprzedaż
po niebywałych niskich cenach

łow as*ów z im o w y ch  w sz e lk ie g o  rod zaju
jak

m at ery  e na su k n ie , sukna, flanele, 
welury, chusty na głowę i do odziania.

ivonfeHcya damsKa.
Żakiety, sacco, peleryny, 
ż a k ie ty  dla dziew cząt.

Z powodu podeszłego sezonu c e n y  z n a c z n ie  p o n iżo n e .
T o w a ry  p łó c ie n n e , f ira n y , ch od n ik i

po znanych nizkich cenach.

£eo ftdhm
ty lk o  R y n ek  8 Katowice Rynek 8.

■

Wyzyskiwanie małych Słowaków.
Już dawno wiadomem było policyi 

berlińskiej o wyzyskiwaniu małych Sło­
waków, chodzących po domach z bla- 
szanemi towarami i łapkami na myszy, 
przez niesumiennych .przedsiębiorców*, 
tuczących się pracą i potem małych 
niewolników; aż nareszcie udało się jej 
schwycić sześciu owych wyzyskiwaczy. 
Najgorszym z nich był niejaki Kuba- 
czek naturalizowany Węgier, utrzymu­
jący dwie kwatery dla małych Słowa­
ków przy wschodnim dworcu nr. 7 i przy 
Naunynstr. 82. Tutaj zatrudniał pewną 
liczbie kasyerów i t. zw. majstrów, m a ­
jących dozór nad nieszczęśliwymi 
chłopcami.

W  Trenczynie, w najbiedniejszej 
okolicy Węgier, miał pośredniczkę, 
która obiecywała 60 do 80 koron rocznie 
i wolne utrzymanie i w ten sposób otrzy­
mywała od rodziców pozwolenie wysy­
łania chłopców w gromadkach do Ber­
lina na »łatwy* rzekomo zarobek. Tym ­
czasem tutaj umieszczano dzieci w nędz­
nych piwnicach, kazano im spać 
w starych pudłach od jaj, napełnionych 
napół zgniłą słomą, a budzono je już
0 4 rano i zaopatrzywszy je kawałkiem 
suchego chleba, wypędzano obdartych
1 drżących z zimna na ulicę. Chłopcy, 
pómiędzy^ nimi 10-letnie dzieci, musieli 
przynieść wieczorem najmniej 3 marki 
zarobku, a jeżeli do przepisanej z góry 
sumki tej nie doszli, tj. nie zarobili jej, 
nie użebrali lub nie ukradli, byli wie­
czorem nieludzko katowani.

Gdy polieya wpadła w końcu na trop 
i zabrała kilkunastu małych niewolni­
ków do aresztu, były dzieci tak zastra­
szone i obawiały się tak bardzo swoich 
katów, że nie chciały z początku zezna­
wać prawdy. Dopiero po dłuższym 
czasie udało się stwierdzić straszny 
ucisk, w jakim żyły biedne dzieci, pod­
czas gdy .przedsiębiorcy* ich opływali 
w dostatki. Polieya powybierała dzieci 
z kwater i poodsyłała do stron rodzin­
nych; 6 .przedsiębiorców* zostało aresz­
towanych, wielu natomiast, poczuwszy 
zawczasu pis.:,... nosem, pouciekało za 
granicę.

Znane najrzetelniejsze źródło kupna! i
Rozpoczyna się tegoroczna

s p r a e d l s s ż
g w i a z d k o w a

zabawek, towarów galanteryjnych, i skórzanych oraz 
torb szkolnych. =====

Największy w ybór! Najniższe ceny!

Proszę uprzejmie zważać 
na artykuły w ystaw ione w  moich 
oknach i zaopatrzone w  ceny.

Ireslanis* §azar
CldilSielm £ewin)

Katowice Katowice
narożnik ul. G 'undm anna i S taw ow ej.

— Jakże będę pił z próżnegodzbanka? 
Proszę pana majstra, z pełnego dzba­

na nie sztuka pić, ale z próżnego sztuka.

Rozmaitości.

tyzm , zaziębienia ustępuią p ręd ­
ko przy używaniu w ybróbow an.rinrnl“ loo°/o oleju e: ka-
t , r  ILSOUI lyptow ego bu te l­
ka 1 i 2 m k w  w szystk ich  
ap tekach  i d ro g ery a th , gdzie są 
w yw ieszone p lakaty  »Flucoi*.

Oświata w  Japonii. Ciekawe ze, 
stawienie z dziedziny oświaty w Japonii 
podaje jedno z pism francuskich. Ja­
ponia posiada obecnie 5 uniwersytetów, 
170 gimnazyów męskich i 27 żeńskich, 
27015 szkół elementarnych i 600 pry­
watnych ; nadto 47 seminaryów, 72 szkół 
techniczych, 146 szkół artystycznych 
i przemysłowych, 120 szkół rolniczych, 
muzycznych, handlowych, wojennych itd. 
Z  pięciu uniwersytetów dwa są państwo­
we, a trzy prywatne, a do jednego z tych 
ostatnich wolno uczęszczać kobietom. 
Oprócz tego rząd zamierza założyć 
jeszcze dwa uniwersytety w Nagasaki 
i Hakodate. Wykształcenie wyższe w za­
wodach praktycznych dają dwie szkoły 
politechniczne, konserwatoryum, szkoła 
wojenna i szkoła marynarki.

Pomiędzy zakładami wyższemi a gi- 
mnazyami są jeszcze akademie przy­
gotowawcze. Szkoła początkowa jest 
obowiązkowa i bezpłatna. Każdy Japoń­
czyk umie czytać i pisać. Po latach 
czterech każdy uczeń może wstąpić do 
szkoły średniej, w której pozostaje lat 
cztery do pięciu, poczem wstępuje do 
szkoły przygotowawczej, a z tej do wyż­
szego zakładu naukowego. Okres kształ­
cenia się Japończyka trwa lat 15 do 18.

K o z io ł  w  z b o rz e  l u t e r s k i m .  Pod­
czas nabożeństwa w dniu modlitwy i- 
pokuty wszedł otwartemi drzwiami zboru 
we wsi Trebitz kozioł pewnego mie­
szkańca tejże wioski i poznawszy pana 
swego, z radosnym bekiem podążył ku 
niemu. Sługa kościelny nie mało miał 
korowodów zanim kozła wydostał ze 
zboru, bo tenże, nie zważając wcale na 
powagę dnia pokuty, wesoło i tak za­
bawnie skakał po ławkacn i poprzez 
głowy rozmod!onyrch mieszkańców Tte- 
bitzu, źe powaga tychże prysła i nie 
licujący z dniem pokuty śmiech rozległ 
się w zborze.

Astma, reuma-

lapończycy, a tak u jący  szańce pod Portem  Artura , w padają  do rowów obronnych, 
napełnionych przez Rosyan ostremi palami.

Żarty i dowcipy.
Dlaczego? — Matusiu, dlaczego lu­

dzie polują na wilki?
— Bo wilki odbierają życie owcom 

i baranom.
— Tak?... a to dlaczego ludzie nie 

polują na rzeźników?

W e t  z a  w e t .  Szewc do chłopca: 
— W eź dzban i przynieś piwa.

— A gdzie pieniądze?
— Nie sztuka dostać piwa za pie­

niądze; przynieś bez pieniędzy.
Chłopiec idzie, za chwilę powraca, 

daje dzban majstrowi i mówi: niech 
pan pije.

■® m istrz  s-ew sM
«  ^  Katowice, ul Grundmantia 30

"5 naprzeć, kupca Fuchsa 
-5 ma, jak  znanem od wielu 

S  £ lat, najlepsze, najtrw alsze 
g  i najtańsze

€ e obuwie-rsr
® m dla panów, pań  1 dzieci. 
0 - 2  Prawd*, rosyjskie buły iurh- 
2  tow e p a ra  18 msc Polskie 

buty z cholew, nara 12 mk. 
“  Kalosze dia j a nów, pań 

i dzieci po zadziw iająco 
niskich cenach.

it sługa.

23 lat 
na miejscu.

l¥ I iodow m k

P o l s k a
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A . L ew andow ski, Katowice i Pszczyna
Skład gotowej garderoby męskiej i na miarę. = =

Od dziś aż do św iąt Bożego Narodzenia daje przy każdem  zakupnie garderoby

H M *  i O ° l o  rsaliatu*
Kto więc chce elegancką garderobę nadzwyczaj tanio nabyć, niech skorzysta z tej okoliczności 5 mój bogato zaopatrzony s k ł a d  

w  w szelką garderobę zimową zwiedzić raczy, a zaoszczędzi dużo pieniędzy.

S .  1*1 SIKI
D e s fy la c y a , f a b r y k a  l ik ie r ó w  i s o ­

k ó w  o w o c o w y c h
K a t o w i c e ,  ulica Pocztowa 12/14. ^

flia: 3|r6I. Ąafa
przy przystanku kolejki ulicznej Redcnfcerg.

Polecam 
na święta wszelkiego rodzaju 

lik iery  i gorzałk i, n im  Ja tn a ik a ,
k on iak , cy der, w ina  w ęg iersk ie ,

czerw one i reńsk ie
p o  n a j n i ż s z y c h  c e n a c h .

wnrauji
A m i f U V '  3  (TV

W ill, •  13C

P a w e ł  1 L e t t e r 9 W a t o i w i c eul. ŚZzrundmamna. 34.
«» S ’JM 03

*= OL 03asa. ^
■B "
O S’

Ifopirdg tylko u fachowca! IpST" Mie Pan m e b l i  3£wpn c& tytko u gacftowcai

pL«?^™BT,k.SZ6«™ r'"ie- Paweł Meyer, Zabrze, u .  następcy tronu z e .
N ajw iększy  w ybór kom pletnych urządzeń do pom ieszkań, p o rty e r i liran . O glądanie bez przymusu do kupna. 

W szystkie tow ary wyściełane wykonuje się w własnym warsztacie pod mojem osobistem kierownictwem.

^  Prem ôwane złotym medalem Gliwice 1903. P a w e ł  R S e ^ e r ,  tapicer i dekorator.

P T  W ielka  “W  
i i

N a gw iazdkę kupuje każdy w iele rzeczy i dla tego 
ustanow iłem  s z c z e g ó ln ie  n isk ie  c e n f .  Sprzedaję:

Ręczniki 
Szyr tyng 
Dowlas 
Linon 
Trawniczki 
Chodniki 
Szewioty

n

n

15

15

11

51

28 fen. Welury od 45 fen.
28 51 Barchany » «  „
28 11 Poszwy ii ii
32 11 Firany „ 40 „
42 11 Obrusy „ 1,00 m.
42 11 Chusty na głowę „ 1,20 „
6 5 11 Wielkie chusty „ 2,50 „
75 51 Flanele „ 95 fen.
90 11 Suknie „ 3,25 m.

Jedwabie na fartuchy, plusze 
na żakiety, tureckie szale na wesoła

w  b a rd zo  ta n io , “im i

ftago tipschułz
Ifaiowice, ul. ŚruBinauna 19.

Bestylacya Jfforitz gofjui
dawniej Ludwig Poiak, K ato^rice, ul. Dworcowa 15

poleca na wesoła, chrzciny itd. ż y fn ió m k ę , l ik ie r y ,  c y d e r ,  wszystkie 
tunki w in  po zdumiewająco niskich cenach.

Opakowania i butelki daje się bez zastawu.

1 p a w e ł la l la b i s ,  mistrz stolarski.
§  Katowice—Zawodzie. §
(3) poleca łwój m
§  w*e^ * skład mebli, luster, desek do firanek, |> 
(i sprzętów wyścielanych wszelkiego rodzaju, $5

= = ------------  :------- ------------------- —  --------  -r:~--==7== z= ^ = ^ =:-z    u==
oraz w ózków  dla dzieci do wyboru. §  Skład trum ien  

(H I w szelkich artykułów pogrzebow ych, stoumia i naiwnia w damn. <$>

o a-

©
$IS)

Miech każd^ ś p ie s z y  p ręd k o  do

„Goldene 50S£,
p o n iew a ż  ty lk o  tam  kupuje s ię  n ajtan iej.
Wielkie kupno okazyjne 

na palta dla panów , m łodzieńców  i dzieci czarne i marengo, palta  
dia panów  od IO mk. aź do najlepszych wykonanych na miarę, palta  
dla m łodzieńców  od 8  mk. pocz. dupy dla panów  od 4 ,5 0  mk. 
Jupy dla dzieci od 2 ,5 0  mk. Ubrania zim ow e dla dzieci 
od 3  mk. pocz., elegan ck ie  ubrania kam garnow e, rypsow e i z 
materyi angielsk . w kratki od IO mk. pocz. 5 0 0 . sz t . e legan ck ich  

spodni dla panów  od 2 ,5 0  mk. pocz.
Największy wybór w konfekcyi dam skiej, 

d ziew częcej i d z iec ięce j.
A r t y k u ł y  f u t r z a n e ,  mufki, boa futrzane, czapki futrzane

  za bezcen. —
Kapelusze, bielizna, kraw aty , trykotaże

po znanych najniższych cenach.
Proszę dokładnie „ G o S d e n e  5 0 “  <

na X ażńnn S a l l y  B a u m , Siemianowice, Us*us a p°lska-
u l .  B y to m s k a , obok p. Nawratzkiego.

B a czn o ść! B a c z n o ść !

Dawid M arkus, Katowice
Rynek, narożnik ulicy Zanikowej.

Garderoba dla panów, młodzieńców i chłopców
w wielkim wyborze po ogromnie niskich cenach.

W ykonanie pod ług  m ia ry  war w ła sn e j  p ra co w n i.
Proszę dokładnie zważać na moją firmę.

S P 0H I  P U l l I I O j S I
w  Bytomiu, ul. Koszarowa nr. 1.

(Parzellierungsgenossenschaft in Beuthen O.-S. Kasernenstr. i)
poleca swą {r

kasą oszczędności (szparkasą) i
i płaci od złożonych w niej pieniędzy 3 , 4 , 4 ’/s i 5 ©d s t a ,  zależnie C

od czasu wypowiedzenia. jj
Daiej ma każdego czasu na sprzedaż

5 -p ro c e n to w e  p ie rw sz e  i inne pewne hipoteki. 
Większe i mniejsze parce le  gruntu pod 

korzystnemi warunkami do nabycia.
Wszelkie bliższe objaśnienia i szczegóły na żądanie listownie. ^ 
B iuro  n a sz e  i k a sa  o tw a r te  co d z ien n ie  (z wyjątkiem m  

niedziel i świąt) od god z. 9  ra n o  do god z . I w  poi* 1

ł
ł



Z powoSa 
przebudowania Wyprzedaż uprzątająca Z powodu 

przebudowania

Ryfosiik, ul. Żarska JWfUtF Airaf Rybnik, ul. Żorska 
tuż przy tiowo wybud. f.ośoiele kat. “  UUI B H p  I tuż przy nowo wybud. kościele kat.

Ponieważ z n a c z n i e  p n w iĘ k s z a m  swój skład, dla tego rozpoczynam z dniem 
dzisiejszym w y p r z e d a ż  U js e n ą ta ją c ^ .  W szystkie towary po z n a c z n ie  zn iż o ­
n y c h  c e n a c h . K aż d y  m a  d o b rą  sp o so b n o ść , z a  m a ło  p ie n ię d z y 'k u p ić  to w a ry  
p o trz e b n e  n a  z im ę .

P©!©ś553Bsra mws&l ?&o@5fc3 s k l a s L
Palta zimowe vS r y c ikce^ ’ 
Jupy zimowe dla panów.
Jupy zimowe dla młodzieńców. 
Jupy zimowe dla chłopców.

Wielkie ubrania dla panów. 
Wielkie ubrania dla młodzieńców.
Wielkie ubrania dla chłopców. 
Poj8L!ji!GZ8 żakiety, spodnia i kamizelki.

Kapelusze, czapki, garderoba robotnicza, 
wszelkie trykotaże, bielizna d la  panów , krawaty.

N a j l e p s z e
dla chłopców 
dla młodzieńców 
dla panów

kupuje się po staJmiissEych c e n a c h  tylko u

S0 €isner*a. KatowiceKalendarz ścienny
1905 rok gratis.

Telefon 514. ul. Jana 4. Telefon 514.
Przy kupnie za przynajmniej 20 mk,

Ubrania i
p ła c ę  z a  b ile t 3 -ci ej k la sy .

chłopców od 3 95 d  mk. pocz.
Proszę spróbować u mnie.

żelazne p iece
długopalne (irlandzkie}

.a/- wszelkie inne gatunki żc- 
iiaiz:nycSi p i e c y  ma zawsze w 
największym wyborze na składzie

S .  t S r z e s z i n s k i
Dawniej 3get 

^  K a t o w i c e ,  ul.Grundm am al
SS Telefon nr. 209.

Bank lu d ow y
w K ró le w sk ie j H ucie n a  G. SI.

uL templa nr. 8 I piętro 
udziela

p o ży czek  na w e k s le ,
a płaci od złożonych pieniędzy:

4 od sta za pólrocznem wypowiedzeniem,
3 ‘/s od sta za ćwierćrocznerń wypowiedzeniem,

3  od sta za tygodniowem wypowiedzeniem.
O szc zę d n o śc i  przyjmuje się już  od I m ark i

począwszy aż do dowolnej wysokości.
Od pieniędzy wpłaconych w pierwszych trzech 

dniach miesiąca oblicza się procent za cały miesiąc, 
od złożonych w dniach od 4 -go—16-go za pół miesiąca. 
Bank jest otwarty cd 8—12 przed poł. 1 od 2—4 po poł.

Kto chce pieniądze oszczę­
dzać przy k u p o w a n iu  m e b li,  
niech idzie do firmy

Louis Meins,
Król. Huta, ul. następcy tronu 4 7  

filia: Bytom, ul. Dyngosa 66 
wnowym domu p. Adolfa Loewy, 
K a n a p y  od 30 m k . pocz.
S z a fy  „ 25 „
K o m o d y  „ 18 „ „
Stoły przed kanapy 10 „ „
K rz e s ła  „ 2 „
Ramy do firanek „ 0,75 „ „

B u jn y
porost włosów

wywołuje

Aroika- 
Franzhranntwein.

Ta kowy zapobiega 
w y p a d a n ia  w ło s ó w  
i tw o r zen iu  s ię  łu ­
p ieżu , ra d y k a ln ie ,  
p ręd k o i na p ew n o !
Bul elki po 1 mk. do n a­
bycia w składzie w Raci­
borzu u

O tto  H n v e r h a u
Lauraiiuta- 

Siemianowice
poleca się j ako 

najtańsze 
źródło zakupna
na wszystkie 

gatunki

zegarków
i towarów 

złotniczych.
Ściśle rzetelny 

skład.
Pierwszy warsztat 

reparacyjay.

Wyśmienite

słodkie wino zgierskie
z beczki, litr po 1,30 m k.

Wino czerwone
litr po 8 0  fan .

Wino mozelskie
litr po 70  ton .

(pod gwarancyą czyste wina) 
poleca

August Zawiścią
K s * ó E .  I l a s t a .

Pierze do pościeli.
Paczka 10  funtów niedarte pie­

rze gęsie, iak przychodzą od 
gęs* I3i5° mk.

Paczka pocztowa 10 funtów dar­
tego pierza za 10  mk.

Paczka porztow a 10  funtów pie­
rza dartego lepszego 15 mk.

Paczka pocztowa 10  funtów pie­
rza dartego lepszego białego 
po 20 mk.

Paczka pocztowa 10 funtów pie­
rza dartego najlepszego bia­
łego po 25  tr.k.

Paczka pocztowa pierza dartego 
bardzo dobrego, białego, deli­
katny towar wiejski za 3 0  mk.

przesyłają f r a n k o  za zaliczką.
Proszę adresować:

Matzdorff & Żeiiowsli
P o s e n

W r o n k e r s t r a s s e  24.

Solone mięso
mniejsze kawałki, z głów świnich 

funt 18 f e n .
Tęgie wedzone kiełbasy

od 3 0  f e n .
M ettw u rs t i k ie łbasy  polskie

funt 3 5  fe s i.
I  b ia ły ,  tę g i

smalec świński i margaryna
funt 4® f e n .  Znowu wysyłam: 
solone drobne mięso lunt 25 fen. 
Holsztyńka swojska słofina 48 fen. 
Hamburgska słonina od givbieta 
funt 52 fen. wysyła za zaliczką 
H. H. Setnmelhaack, Altona a. E,

C i e r p i  P a s t
na chorobę nerek, moczu, pę­
cherza, wycieki, chorobę cukro­
wą, to pij Pan B o E d o fee  apt. 
W a g n e r a ,  który bardzo dobrze 
skutkuje. Kart. I mk. Jedynie 
prawdz. w drogeryach E. Schulz, 
Bruno Zimmer, Fr. Szymański, 
Józef owite. (Liście peruańskiej 
rośliny Boldo).

Dom w ysyłkow y
mm resztek ««*

§ e b r .  B e r g n ta n n ,  £ e i p z ;g  N.Sch
Żądajcie cennika naszych sorty 

mentów resztkowych.

O ernh. P itsc h , d ro g s ry a . Ś i Pieniądze dla każd. w  kazd. s tan ie  
po j , 5. 6 p roc ., sp ła ta  
joalem i ra tam i.

Sobotta& Co, Laurahuta. Portor.uwr.

mbośniackie śliwki,
najlepsza m ąka „K aiserau szug“,

najlepsza mąka pszenna i rżanna
o ra z  w s z y s tk ie  g a tu n k i

krz&p i m a k a r o n ó w  ( a u d S i )
p o le c a  p o  n a jn iż s z y c h  c e n a c h

Siegfried p i tk i
Katawicf?, Fpyderykcwska 49.

M e b l e ! ! !
Cale urządzenia do pokoi, także pojedyncze 

szafy, sto ły , krzes a, w spania'e garnitury, sofy, 
rypsy i plusze, ntałe  i w ielk ie lustra, łóżka
z  m a teracam i sprzedaję za bezcen.
 Katosarice, ul. Holtzego 18 a L

I Handel skór Adolf Schindler
I w  Katowicach, ulica Grundntanna nr. 16 j

poleca swój wielki skład
sk ó r  w# i e ras ©li bu I ©Si i sp®dni©lh

oraz
wszelkich części, potrzebnych do szycia,

w s z y s i M s h  a r S y k u t ó w
. także

potrzebnych do tego zawodu dla szewców i siodlarzy 
po bardzo niskich cenach.

| s w  Skład golowych psów  Do transsnisyi.

Istis jlitiiwiasli & ta
K a to w ice , u!. Młyńska 12.

Specyainy skład tapet, 
feordow i suchej sztu- 

kateryi itd.
| |  Wykonuje sią roboty ma­

larskie wszelk. rodzaju.
— —  TeBsffon 5© S. ^ r  ~- ^

Z a k ła d  a rc h i te k to s i ic z n ^ .
Eugen R. ¥ogt, architekt,

mistrz mirarski i ciesielski, 
K A T O W I C E ,  ul. n astęp cy  tronu

naprzeciw ko now ego m iejskiego lazaretu,
poleca się do objęcia nowych budowii 1 przebudowali, 

wykonania projektów w  nowom odnych stylach , 
kosztorysów , statycznych  obliczeń , rachunków  ltd.
przy rzetelnem prędkiem wvkonan u.

C e n y  u m ia rk o w a n e .

B a n k  l u d o w y  w  Z a b o r z u
w domu pana Piechy

[otwarty codzień od 8 —12 I od 2 —4 | 
wyjąwszy niedzielo I św ięta

daje

pożyczki na weksle
i płacić będzie od złożonych w nim pieniędzy;
3% za tygodniowem  w ypow iedzeniem ,
3 ‘/a% za ćw ierćrocznem  w ypow iedzeniem ,
4 °/o za pólrocznem  w ypow iedzeniem .

Oszczędności dzieci przyjmujemy pocz. od 50 fen.

Jeżeli Pan sobie życzy mieć tanie i eleganckie ubrania, to może* Pana zaciekawi mój nowo
zaprowadzony interes. Dostarczam na przykład

A d o if Z o l k o w i t z
ul. Stawowa 16 Katowice ul. Stawowa 16

HHHH H  HI kupuje się najtaniej u ~  n■     ~

i 9  G  K i  I C  M a k s a  S l i i c k s o a s i

Palta
Ubrania na miarę 20.50

22.50
z gwarancyą za dobre leżenie przy dobrem
wykończeniu, wykona- reSZtek materyi. 
ne z prima modnych

upuje się najtaniej u ~  ■■ i u— m , ■ ■    ———  — .... .

S l i l c k s p t a s t t i s  c e n tr a ln y  sk ła d  niebls, Z a b rze ,
ulica  ila s tę p c y  tron u  2 4 , naprzeciwko Central-Hoteł. 

T e le fo n  1045. Własne pracownie tapicerskie I stolarskie. Spłata ratami bez nadwyżki. Dostawa franko do domu.

Bogato zaopatrzony skład kobierców, firanek, porty er i t. d.



N iżej p rz ed sta w io n y  
m ęzk i p łaszcz  zim ow y 
z su k n a  M arengo , m o­
d n e  w y k o n an ie , sk ośne  

k ieszen ie

16,00 mk.

la jleps^y  najpiękniejszą i naJeSegancciejssą

garderobą mązką
kupić można tylko u firmy

fiMI JCrentzberger
Rynek nr. 4 w B ytom iu G.-S.

tuż obok ratusza.
Rynek nr. 4

K to  u  nas raz  zakup i, je s t  s ta łym  o d b io rcą , g d y ż  w ie lk ie  za k u p y  um ożliw ia ją  nam  
staw ian ie  cen  n iże j konkurency i.

N iżej p rz e d s ta w io n a  
m ęzk a  ju p a  z im o w a  
d o b ry  g a tu n e k  i w y ­
k o n an ie  z  c iep łem  fu ­

te rk iem

8,50 mk.

Wielka odstawa. i - ■ i Najmniejszy zarobek. 
Najlepszy towar. £.3.S&Ua iniBi&SU. Najrzetelniejsza usługa.

Stałe ceny! Czerwone marki rabatowe! Stałe ceny!

©  ©  0 8 . S c h o tt, sk ła d  skóa^y
©  Bwtom ul. K ra k o w sk a  3 6 . ©
©^ W s z y s tk ie  gatunk i skó ry , n ie -^ | 
@ przem akalne ub ran ia  skórzane (J| 
CO i z sukna żaglowego. @
©  Z a k u p u ję  s k ó rk i  zajęcze, kozie  i k ró licze  ®  

po n a jw y ż sz y c h  cen ach .
©  " ©  fcs@9®@©@®@iiia©@©@@@©©@

Meble
k u p u je  się  na jtan ie j u

M. K A M M a
w Katowicach, ulica Fryderyka 4 

w Bytomiu, ul. Dworcowa 41.

S zan . R o d ak o m  z S i e m i a n o w i c ,  L a u r a h u t y  ®  
i o k o l i c y  p o lecam

© — na g w ia zd k ę im  p i e r n i k i ,  c y g a r a ,  p a p i e r o s y ,  w i n a ,  z a b a w k i ,  p o - 
w i n s z o w a n i a ,  k s i ą ż k i  r o z m a i t e j  t r e ś c i  w  w ielk im  
w y b o rz e , k a l e n d a r z e ,  f i g u r y ,  l i c h t a r z e ,  k r z y ż e  itd . 

tP ?  W sz y s tk ie  p o lec an e  to w a ry  są  w y ro b u  p o lsk ieg o  (H i
odn . o d  p o lsk ich  firm.

R o d acy ! P o p ie ra jc ie  sw ój p rzem y sł, k u p u ją c  ty lk o  
wE* sw o je  w y ro b y  i u sw oich . W r

Ż y cz ąc  w szy stk im  m oim  o d b io rco m  w eso ły ch  
św ią t, k re ś lę  się  z  w yso k im  szacu n k iem

g  Paweł Śmiłowski, księgarnią, g
S ie m ia n o w ic e , róg ul. parkowej i Krótkiej, g

i  Oszczędności i wkłady §
p rz y jm u jem y  i p ła c im y : 

przy wypowiedzeniu kwartalnem 5 procent, *5; 
©  .  „  pólrocznem 5 V. |

S* * ' „ „ całorocznem 6 „
od dnia złożenia pieniędzy, obliczając p r o c e n ta ^  

co pół roku. — Pewność zupełna I gp

„Kujawski Bank P a rc e la c y jn f , E. G. 1. i  E
w In o w ro c ła w iu  (Inowrazlaw). .

IllSIlilW 15Wmm

O u iQ

Jeżeli Pan chce mieć

dobre huty lub trzewiki
to przy kupnie niech Pan uważa na obok umieszczoną 

W@T markę ff. bryczną. ^
G łó w n y  sk ła d :

PaweS B orsu tzk y , Katowice, 
ul. Grimdmanna 36 .

w sxdkiej |g Wskazuje prace, udziela 
^ inforsnscyi każdemu przejezdnemu t .  <

Restauracya czysto polska S-
a Berlin, JColzmarkstr. 11

. k CM
5 m in u t od d w o rc a  

ś lą s k ie g o .

Kuchnia polska. ^nfosii Jtiiedziński
gospodarz.

Chce
Pan

o s z c z ę d z a ć ?
T o  n iec h  P a n  z a ra z  sr.b ie  idzie 

po  k s i ą ż k ę  d o  z b i e r a n i a  
d la  cze rw . 20 fen. m arek  

ra b a tó w . K siążki 
rozd . s ię  darm o.

Schles. Rabatt-Spar-Vereinigung
Rosenheim & Co.

K a t o w i c e ,  ul. G ru n d m a n n a  13. B y t o m ,  R y n ek  9/10. 
G l i w i c e ,  ul. D w o rco w a  u .  R a c i b ó r z ,  ul. P a n ień sk a  3.

Cebi*. Wlosles*,
iC a tc v j ic e ,  ul. Grundmanna nr. 25.

 — Sslifierisia ——  @
p a rą  p ęd zo n a . S z lifu je  się  n a  cienko  i w ypuk ło ,

i

k s ią ż k i  
i obrazy

w szelk iego gatunku, stare 
i n o w e  oprawia w z g l ę d n i  
ramuje dobrze i tanio

Jozef Geiliga i Sp.
w  Z a ł ę ż u ,  u!. Moltke 

©Piernik
p o leca  f a b r y k a  p i e r n i k ó w

A. M a rk iew icz  w  K ostrzynie.
Ostatnia nagroda: Wielki zloty medal na Wystawie Przy- 

redniczo-Lekarskiej w Krakowie 1900.
C en n ik i n a  ż ąd a n ie  b e zp ła tn ie  i fran k o  

D o  n a b y c i a  w  c u k i e r n i a c h ,  h a n d l a c h  c u k r ó w  
i k o l o n i a l n y c h .

Z a s tę p c a  n a  G ó rn y  Ś lą sk : M . W o l s k i  w  B y t o m i u .

Z y g m u n t  IP im te u s
skład skór 

B y t o m ,  B a c k e r s t r .  przy starym kościele.

Skład skór wierzchnich i spodnich
w sze lk ieg o  ro d z a ju  d l a  s z e w c ó w  1 s i o d l a r z y ,  o raz

wszystkie artykuły szewieckie i siodlarzy.
Ł u p a n e  s k ó r y  n a  p a n t o f l e .  

N a j n i ż s z e ,  l e c z  s t a ł e  c e n y .

iSkład towarów stalowych
p o le c a ją  sw ój w ie lk i sk ład  p rim a  so lin g sk ich  
to w aró w  s ta lo w y ch : nożów- i scyzoryków, no­
żów ogrodniczych I do szczepienia, stućców 
stołowych i deserowych, do transzowania, nożyc gm.  
różnego gatunku. w

B rzytw y  w b ss b g m  ®
D o s ta rc z a m y  tak o w e  p o d  g w a ra n c ją  tan ie j fgp  

jAga n iż  firm y w y sy łk o w e  z So lingen . K ażd y  nóż n ie  podo- /S|  
b a ją cy  się w ym ien ia  się  ch ę tn ie . D alej p o lecam y : bruski 

f  do brzytew, rzemienie, pędzle, miednice I mydło do golenia, §£? 
|  Maszynki do strzyżeń a włosów od 4  mk. ltd. K ep eracy e  
'  i sz lifo w an ie  w szy s tk ich  n a rzę d z i k ra ją c y c h , szczeg ó ln ie  
y b rzy tew , w y k o n u je  c zy s to  i n a jtan ie j. P ros. o łaks. p o p a rć .

■Młii
i

Józef Manneberg, skład żelaza!
ftybnik, Hynefc

p o leca

wszelkie artykuły budowlane, „
tregry żelazn e, gw oździe, gips, trzcinę, p  
tekturę (papę) na dachy, okucia  <*o okien  

i drzwi, maszyny rolnicze.

I r in a  o jo ffie  M ó w k i n u t o T t  i i z j
o ra z  w szy stk ie

sprzęty domowe i kuchenne.

D y m isy o n o w a n i podo fice ro w ie  lub p erlS  ̂
o n o w an i p o licy an c i i t. p. pozasłużbow i urzędm Q ’ 
w ł a d a j ą c y  p o l s k i m  językiem , m ogą znaleść

korzystne posady
p o r t y e r ó w  l u b  stróżów w  jednej z  
fabryk w  K rólestwie n a  pograniczu. W ym agane ^  
świadectwa. B liższe w iadom ości w  eksp. » G ó r n o -

tJk&y.
N a k ład e m  i czc io n k am i » G ó rn o ślązak a*  «p. w yd. z  o g r. o d p . w K a to w ic a c h . — O d p o w ie d z ia ln y  z a  część  r e d a k c y jn ą  A n to n i W o lsk i ' r K a to w ica ch , z a  o e ło sze n ia  i re k la m y  P a w e ł S z ę d z ie lo iz  w  13}t0
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J?ismo codzienne, poświęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku

 ______________________________________    -—-O _ _ Q- . -.... ... ..  .  - o
„G órnoślązak" * niedzielnym  dodatkiem  „R odzina  

ch rześclań ska" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel 
i świąt, kosztuje na poczcie i u agentów  I markę 60 fen. 
kwartalnie, z odnoszeniem do domu 2 tuk. 2 fen.

P r z e z  lud  — d la  ludu!

Telefon Nr. 1049.

O g ł o s z e n i a :  20 fen. za w iersz petytow y jednołam ow y. Przy 
łuikorazowem pow tórzeniu udziela się znacznego rabatu. — 

R e k l a m y :  50 fen. od wiersza.

R edakcya, ek sp ed ycya  i drukarnia znajdują s ię  przy  
u licy  M łyńsk ie] (M u hlstrasse) Nr. 12.

ó -

Na g w i a z d k ą
każdy coś kupi niezbędnego do domu. 
Pizy tej sposobności może przysłużyć 
się każdy gazecie, jeżeli poleci kupcowi, 
al y w .Górnoślązaku* się polecał, 
i jeżeli, przy zakupnach na .G órnoślą­
zaka* powoływać się będzie. Jeżeli ku­
piec nie ogłasza w gazetach polskich, 
to jest znak, źe sobie z polskiej publi­
czności nic nie robi, a więc sklepy 
takie trzeba unikać.

Każda poczta i agent nasz przyjmuje 
zamówienie na .Górnoślązaka* na mie­
siąc grudzień. .Górnoślązak* kosztuje 
na grudzień tylko 54 fen., a z odnosze­
niem do domu 14 fen. więcej.

WiaDoincści potoczne.
Z Salicyl.

O pom oc w  o ś w ia c ie ! ..
Każda iskierka rzucona w serce ludu, 

przysparza tam światła i rozbudza z 
mioków ducha. Każdy numer pisemka 
ludowego, który do chat dojdzie, niesie 
takiej iskierki światełko i mrok, gnębiący 
serce — niweczy.

By więc iskierek tych coraz więcej 
migało wśród chat, zwraca się Redakcya 
.Przodownicy* słowem, do wszystkich 
ludzi oświatę - ludu miłujących, Kółek 
Rolniczych, Czytelni ludowych, Redakcyi 
pism ludowych z prośbą gorącą o po­
parcie i pomoc.

.Przodownica*, jako pismo dla kobiet 
wiejskich, ma przed sobą cel wielki; 
powoli, słowo po słowie, myśl po myśli 
dociera tam, gdzie jeszcze oświaty ogrom 
cały kończy się na odczytywaniu liter, 
gdzie jeszcze żadne echo z potężnych

zadań, narodowych obowiązków nie do ­
tarło, gdzie jeszcze i w pojęciu powin­
ności domowo-rodzinnych rozjaśnienia 
nie ma zupełnego. Dla kobiet z chat 
wiejskich, dla matek nowego pokolenia, 
dla żon tych włościan, którzy poczuli 
się już synami Ojczyzny, niech społe­
czeństwo nasze złoży drobną ofiarę w 
poparciu Wydawnictwa .Przodownicy* 
i prenumerowaniu jej liczniejszem.

Cena I Kor. na rok cały, zdaje się 
dla nikogo nie może być za uciążliwą 
ofiarą. Przez pomnożenie prenumerato­
rów .Przodownjcy*, wartość jej może 
się rozszerzyć znacznie, bo i treść może 
być rozwinięta więcej i numery mogą 
częściej do chat dochodzić.

Iluż to kobietom naszym potrzeba 
pouczenia, czy to z zakresu wychowania 
domowego, czy gospodarstwa wiejskie­
go, czy uświadamiania dziejowo narodo­
wego I... Byle tylko podano dłoń pomo­
cną i poparto to wydawnictwo.

Jeśli każde Towarzystwo, Czytelnia 
i t. d. zaprenumeruje kilka egzemplarzy 
.Przodownicy* dla chat w swojej oko­
licy, już dopomoże pracy oświatowej i 
ułatwi rozwój wydawnictwa.

Czyż przy zbilżającym się Nowym 
Roku, nie przysporzą przyjaciele oświaty 
ludu nzszego chatom naszym iskierek 
oświatę niosących i nie rozrzucą gazetek 
po owych świetlicach, w których skarby 
duszy ludowej drzemią nie rozbudzone ?

O pomoc w oświacie,Redakcya .P rzo­
downicy wzywa wszystkich przyjacieli 
ludu naszego.

M. Siedlecka.
W. T. Blotmcka. W. Ciechomska.

O najrychlejsze zamówienia o nu­
mery okazowe, upraszamy zgłaszać się 
pod niżej podanym adresem:

Redakcya „Przodownicy" — Kraków, 
ul. Szpitalna L. 7, II. p.

Z za kordonu.
„ T rz y  k a r ty " . W ładze w Króle­

stwie mają wydać surowy zakaz szulerki 
w kolejach i na parowcach. Przemysł 
ten grasuje głównie pod postacią gry

w .trzy karty*. Do »Kur. Warsz.* 
nadsyła właśnie jeden z oszukanych 
opis szajki graczy kolejowych. W siadł 
on do wagonu III klasy w Nasielsku
i zastał dwóch, dość przyzwoicie ubra­
nych mężczyzn, a jak siępóźniej okazało,
zawodowych szulerów i członków bandy. 
Rozmawiali z sobą obojętnie, jak przy­
godni sąsiedzi w podróży i wciągali do 
rozmowy innych podróżnych. »Gdy 
pociąg ruszył — opowiada poszkodo­
wany — wszedł do wagonu trzeci jego­
mość z tej bandy, usiadł naprzeciw nich, 
wyjął karty i zaproponował im grę 
w trzy karty.

— Czarna wygrywa — tło ma czyi — 
czerwona nie. Kto spróbuje?

Owi dwaj nieznajomi, po udanem 
zaciekawieniu, dają się... namówić i sta­
wiają: jeden 5 rb., drugi — dziesięć. 
Obaj wygrali! Nowa stawka — po
5 rubli i — znowu wygrana. Zwabieni 
grą podróżni otoczyli szulerów. .S ta ­
wiam 5* — odzywa się ktoś z boku — 
pierwsza ofiara. Gracz rozłożył karty 
i — przegrał. To zachęca innych; 
stawiają po rb. 5, 3 1 po rublu. I ja — 
naiwny — postawiłem 5 rb. Co było 
dalej, zgadnąć łatwo. Kilkunastu nai­
wnych przegrało kilkadziesiąt rubli, a szu­
lerzy na najbliższej stacyi wysiedli.

Udałem się za nimi, aby ich wskazać 
żandarmowi. Odgadli mój zamiar, i jeden 
z nich podszedł do mnie na peronie.

— Mam do pana interes — szepnął 
i pociągnął mnie na bok- — Pan chcesz 
nas wydać? — zapytał.

— Tak — odpowiadam.
— A znasz pan to? — zapytał, wy­

ciągając nóż z cholewy.
Cofnąłem się i wydobyłem rewolwer. 

Mój przeciwnik uczynił to samo. Bóg 
wie, jakby się to zakończyło, gdyby nie 
trzeci dzwonek, który powołał mnie do 
wagonu. Zwierzyłem się z zajścia kon­
duktorowi, a ten ulokował mnie w oso­
bnym przedziale i zamknął r a  klucz, 
mówiąc: »Oni pana gotowi gdzie w
drodze zamordować. Siedź pan cicho 
i nie wychodź aż w Warszawie.* —

Dziękując konduktorowi za troskliwość, 
zapytałem go w końcu:

— Jak panowie możecie tolerować 
takie rzeczy w wagonach?

— I nam życie miłe — odparł. — 
Zdradzić go, to najwyżej pójdzie przed 
sąd, ale za to on, albo jego wspólnik 
podziękuje mi... nożem.

Niech powyższy fakt będzie ostrze­
żeniem dla wszystkich podobnych mnie 
— kończy korespondent — a zaiazem 
niech posłuży za wskazówkę władzom 
kolejowym.

t&iadomsści księgarskie.
K to pragnie  zapoznać się z ruchem  spół­

dzielczym  w e w szystkich krajach  europejskich, 
kto życzy sobie polepszenia sw ej i sw ych 
braci doli doczesnej, kto chciałby czynnie 
w ziąć udział w  ruchu w spóldzielczym  w kraju  
naszym , niech zamówi sobie książkę 0 stoikach, 
która w yszła nakładem  „G órnoślązaka'1 i je s t  
po 20 fen. do nabycia.

„ O b ra z k i  z e  Ś lą s k a  P o ls k ie g o 11, napisał 
S taropolanin. Nakładem  »Górn iślązaki* w Ka­
tow icach. K osziują 30 fen , z przesyłką 35 ten.

Unterzeichneter abonnirt hiermit bei 
dem Kaiseri. Postamt fur den Monat 
Dczem! d. J. die in K a tło w itz  
erscheinenae Tageszeitung

„Górnoś lązak*
mit der Gratisbeilage 

„R o d z in a  c h r ze śc la ń sk a * *
fiir zusammen 0,54 M k., mit Abtrag 

0,68 Mk.
(Imię i nazwisko:)-----------------------  —

(M ieszkan ie): —  - - - - - - - - - - -   - . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

Obige M. 
bescheinigt

  erhalten zu haben,

den 190

Kaiseri. Post ....

Walne Zebranie
Konsumu „Unitas“ E. G. m. b. H.
odbędzie się w niedzielę dnia ii-g o  grudnia o godz. 3
po południu w Bytomiu na salt katolickiego domu 

związkowego ul. Krawiecka (Schneiderstr.)
P o rz ą d e k  o b r a d :  

j I. W ybór przewodniczącego.
! 2. W ybór jednego członka Zarządu, a mianowicie 

wybór dyrektora na miejsce występującego pana 
W olskiego, resp. ponieważ dzisiejszego kontroli ra 
p. Kiełpińskiego Zarząd i Rada Nadzorcza na 
walnem zgromadzeniu jako dyrektora zaproponować 
zamierzają, na miejsce tegoż wybór kontrolera.

3. Sprawa całodziennego zamknięcia sklepu konsumo- 
wego w  niedzielę i święta katolickie, 

j 4. W nioski bez uchwał.
Z a rz ą d

H. Kielpiuski. Józef Szaflik.

d c h o d z ą c e  Ś w ię t a  ■<>:

cygara, papierosy i tyranie
t a i l i : )  cenie i opakowaniu.

1 BTalczewski
K a t o w i c e ,  ul. Pocztowa 8.

detalicznie. h a r t o w n i e .

w  ogrom nie w ie lk im  w yborne
sprzedaję od dnia dzisiejszego po każdej przystępnej cenie, ooiem u p rzą tn ięc ia  zapasów .

Specyalność:

Wielki wybór spodni i żakietów kożuszkowych.
Najrzetelniejsza usługa. B ezprzykładnie  n izkie  ceny-

J. Schltsingep, § f tes
R^nek 3 , obok  r a tu s z a .
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Fabryka LI' Bracia Harazim,
®łaśc. E m i l  &  G r z e g o r z  H a r a z i m  ®  ul. Żorska przed nowym kościołem katolickim

Największy skład mebli, luster i sprzętów wyścielanych.
T elefon  nr. 5!.

T elefon  Nr. 1012.

Bank Indowy w Katowicach
ulica Andrzeja (Andreassir.) 2, I

udziela
p o ż y c z e k  na w e k s ’a i p ł a c i  od z ł o ż o n y c h
w  n im  p i e n i ę d z y :  3% z a  h g s i t n i a w e m  w y p o -  
w i e d z e n i e m ,  S' s",o z a  e w i e r ć r o c z n e m  w y p o ­
w i e d z e n i e m ,  4% z a  półs*oczc:enł w y p o w ie d z : .

Od 1 — 3  włącznie oblicza się procenta za cały 
miesiąc, od — 16  włącznie jeszcze za pół miesiąca.

Z dalekich stron, jak z W e s tf a l i i ,  H a d r e n i i  i t. d. 
można przesyłać oszczędności pocztą z dołączeniem 5  fen. 
za odniesienie. Przyjmujemy o s z c z ę d n o ś c i  d z i e c i  
od 5 0  len.

B S a£w ?iąkszy  s k ł a d  fs*asm!esi wszelkiego rodzaju po niskich cenach.

s s s e s @ s s « ! s 5 s M e e s @ # “  ~ o ^ r
P S n k i i S a  | |m

Bank otwarty od
i od 2 — 4  po południu.

przed południem m s

A. Sobociński i Ska., interes budowlany i ziemski,
K a t o w ic e ,  róg ul. Moitkiego i Młyńskiej nr. 45.

Donosimy uprzejmie, że w mieście tutejszem założyliśmy
in t e n d s  b u d o w la n y  i  z i e m s k i

i otworzyliśmy biuro na ro g u  ul. M o itk ie g o  i M ły ń s k ie j 45.
Wykonujemy rzetelnie w s z e l k i e  p rac®  b u d o w l a n e  — 

wielkie i male, — rówmeż m e l i c r a c y e  z i e m s k i e ,  d r e ­
n a ż e  i t. d. p o  c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h  i w warunkach 
dogodnych. Równocześnie z a k u p u j e m y  g r u n t a  dobrze po­
łożone p o  w y s o k i c h  c e n a c h .
Polecamy nasze młode przedsiębiorstwo łaskawym względom 

z winnym szacunkiem 
A . S o b o c iń sk i , * K. K o z ło w sk i,

budowniczy rządowy. inżynier.

Skład  w y śm ien ity ch  chem iczn ie  zbadanych

win wągierskiGh, medycyalnych i ruster
| w butelkach oryginalnych p o  n a j n i ż s z y c h  c e n a c h .  
Dom ku p ieck i, Ferd inand  L ange,

Ś r e d n i e  Ł a z i s k a ,  pod Mikołowem.

^ © © © e © © © © i a [ © ! 0 © 3 © ® 0 0 0 ^
§ Jfelntattn Gutherz, §

destylacya parowa, fabryka najwykw. likierów 
.(Śj i etencyi punszowych,
g j  K a t o w i c e ,  R y n e k  ^

poleca na Święta

najlepsze rumy, koniaki, arak1, eseneye punszove } k
JL. i różne zj;

  w in a  ntedycysia lne —— - ©
Pj po różnych cenach najtaniej. ©

N a j l e p s z a  dubeltowe  l ik i e r y  ®
vjj/ litr po 1,10 mk. bez butelki. ©

Z poważaniem ©
©  H elm ann G utherz. ffo

s © ®

ł l e s a g a  c y k o r y a  jest najzdrowszą.

stolarski
wielki

S iem ian ow ice
poleca swój

sk ład tarrch  mebli, l u s t e r ,

d e se k  do firanek, sprzętów  
w yście łan ych  w szelk iego  rodzaju.

Wielki skład trumien  
I w szelk ich artykułów pogrzebowych.

S t o l a r n i a  w  d o m u .

Filia:
( c ^ a  w Świętochłowicach | | f

n l. D w o rc o w a  "
I—- ^ 2—i l —I nap rzec iw ko  k ościo ła  kat.

S kład w szelk iego  rodza ju  sk ó r w ie rz ch n ic h  isk
i n a  podeszw y, dalej 

w s z e l k i e  a r iy k u S y  szew raec fs ie - |S |

H
Główny skład:

H  Z ab rze -
H |  u l. N a s tę p c y  t r o n u

m m
Skóry łu pan e na pantofle. Najniższe ceny. 0^

Paweł Grundmann z W arszawy,
fa b ry k a n t ists&rusnenftK; H ttisyssaych

tór K a t o w i c a c h ,  tlica Grur lmanna nr. 17, 
Wielki wybór

fortepianów, Instrumentów rastrow ych, cytr, karne n!k itp.
"Wiellri bIkS&O. strun.

Własny warsztat c!la reparacji wszelkich  
instrumentów muzvcznvch.

od 40  do 60 fen. b./m., od 1,20 mk. z. m.
za tvsiąc

z praw dziw ej francusk iej b ibułk i.
t. firn* mt&. gpt». od 5,00 mk. W/IO za IGOCTŚ l p i © l r € I S 3f  od 5,50 mb. w /iooza iooo  

z dobrego tu reck iego  tytoniu
poleca

„ H e lio d o r u s “
Fabryka papierosów i gilz maszynowych

H . K u b a c k i ,
W ro c ła w  9, Scheitnigerstr. 4 .

„Sosnowa szkoła polska4*
jest grą dla młodych i starych. Zapytania 
i odpowiedzi z historyi ojczystej i mn\ cli 
dziedzin wiedzy. Gra ta nadaje się bardzo 
jako podarunek dla dzieci 11a gwiazdkę. 
Pojedyncza gra w pudelku 1  mrk. Od­

sprzedającym wysoki rabat.
K a ź m i e r z  R a k ,  introligator, Katowice,Holteistr 9.

Biuro instalacyjne
d la  u rz ą d z e n ia

gmwtśw sity
poleca się łaskawym względom Szan,
Publiczności obwodu przemysłowego

JP I. 1 1 * P o g r z e b ® ,
K a t o w i c e ,  u!. Kernera 4. Telefon 1285.

J. Steinitz,
(właściciel J n L ' a a  F iechovirslxi)

handel figiasa
vj G liw ic a ch , u!. Dworcowu nr. 2

poleca po tanich cenach:piec© żels-isnc,
o k u o i a

do drzwi i okien,
punrpt/ podwórzowa

i wszelkie

tow ary  żelazno budowlano.

przy zakupnie u naszych tnserentów prosimy się
.n a  naszą gazetę povoływać.

R ynek  819. Paweł! Ufoitinel

U D jąłemwyszynk
różn. wina i piwa

§ s k f ^ i  t t ik lu a & ó w .
N ow y bilsg*s3 jest każdego 
czasu b e z p ła tn ie  do użytku. 
Także mam na składzie
zegarki śc enno i kie'zon- 

kowe, regulatory itd.
R e p a r a c y e  rzetelnie, prędko 
i tanio. Proszę o poparcie me­
go przedsiębiorstwa i kreślę się 

z wysokim szacunkiem

| a »  S e t id r z e j ,  dawn. Woźnica 
Z aw odzie  n a  D r a j o k u .

K sięgarni „§órnoślązaka“
p o ’eca  dz ie lą  p ed ag o g icz n e  S»ei9SS* 
S ie r a  do  bardzo  p red k le j i najł*- 
t\v e jsze j n au k i J e ż y k ó w  © b c v c S l 
h c z  n a u c z y c i e S ć s  z o b jaśn ien iem  
wym ow y i z kluczem  pod  ty tu łe m :

a m o u G z e k
FoEsko - F*iem?eckiv kurs 

v s ien n y  (E fe rae s ita rz ) po
?0, (o  fen. i I,oo irk . — kurs 
I szy 2,oo m k., kurs 11-gi 4 m. 
F © 5s k o » F r a r e c i a s k i ,  ku rs  
I SZ V  3,co m k., kurs 8 m.

g r a m a t y k a  P s l s k o - F r a n *  
C*9S k a , 3,00 mk.

P o S sIcO  -  ^5B ?f|g ilskS , ku- s 
I - rzv 2,00 mk. — kurs  l l - g o  3,oi mk. 

P o l s k o - g l u s k i ,  kurs I - s /y  3*50 mk. 
ku rs 11-gi 4,50 mk.

A m ery k ań sk i przew i* ia E k  z ro z -
n owkaini anerielskiem i 1,23 mk.

P ierw szorzędne m a- * 
k .szy ity  'do s z y c i a !  
\ R o I r ? i d “. m a sz . do  g 

p r a n i a  i  m a s z y n y  
r o ln i c z e ,  n a  życzy- 
n ;e  na  o dp ła tę , 
w e la a  6—u  mk 
odp ła ta  4 —7 mk mies 

j y  * g o tó w k ę  w • f‘. się  mas::, do szye 'a  
I już od 4ś trk . Z adać cenn ka  d rufo

Ro and-Masrhinen-Gesellschaft
K ii’ ti 2 ' 2

^ J ^ M e in c l & Herolu
w  <r | f a b r y k a  h a r m o n i k

w vsyłka instr. m uzycznych 
K iin g e n th a l  ISaLa )S0 5 E
dostarcz , za zupełną g~war 
harm oniki w p rz ę d ło  12c 
ró in . num ., t y try  od 8,50 m. 
gfitaryodSin.skrzypce oditn 
K atarynk i, harm oniki ustm  
jbąnd ' ' 1 4r*nv, o k a r y n y  ltd.

K a ta lo g
mi stron.
ila ka>.d.

darmo.

fRstriłmeRti? muzyczne
d o s t* je  s ię  n a j t a n i e j  m ,oos od

E rn s t  R efn li. V o ig t
M a r k i i e u k 'r c l i e n  N g  9 li. 

P roszę  ż ąd ać  specvaJ,n k a ta ’o^u  
iuych znakom itych  liar.non k i n- y 

s tiu m e n tó w  m uzyc:nycli. r

najnowszej konstrukcji, 
now e i u żyw an e/ poleca  
tanio jedyny p o l s k i  

m agazyn

A. D rygas,
P o z n a ń ,  Rycerska 33 .

K atalog ilustrowany 
na życzen ie franko.

T elefon  nr. 51.

o
£3.
■a
Pr-ł-su

OJ

Ola właścicieli furmanek!
Nieprzemakalne derki dla 
koni, ochraniacze na cho­
mąta, płachty na wozy, 
wełniane derki dla koni

pcleca
w  największym  w yborze 
i po najniższych cenach

S m  J B e r f f e i T j
Ż ory, Słynels 2.

Niech żaden właściciel 
bydła i koni

nie omieszka sprofcowań paszy dla 
bvdla haematogen aptekarza Sel- 
tena. Pobudza apetyt, powiększa 
ilość mleka i jego zawartość 
tłuszczu, wytwarza tłuszcz, mię­
so i zdrowie.

Wyłączna sprzedaż u L a m ­
p e r ia ,  skład kolonialny w K a ­
to w ic a c h .

[

m
Kto chce tanio i do­
brze kupować nowe

pierze
darte i niedartc

lub także

gotowe pierzyny,
w s y p y  a p o s x w y ,  „

niech idzie do
największego śląskiego |  

składu pierza 
$3. JteKtberga 
w  Z a S J o r s - ^

lub niech pisze o próby. 
Odmiata do-v,ulona.

F ilie
vi E l a t o i r j i c a c E i  

u pani Siisswann
u l i c a  F r y d e r y k u v » s k a

u Guss’a.

V3 G l i w i c a c h  I
ul. W i l h e l i n o w s k a  2 7  l- $

Jest tam także zakład 
czyszczenia pierza.

fr3 Tanio
czesKie p ierze  f
ic fu n tó w : św ieżo a 

d a rte  m k. 8.—, 1 
lej s^e 10.—, b ia łe  R 
kwiapatł* d a rte tn , |  

x ' . —, ?o.—, b ia 'e  ja k  ś n ieg  kwa- 
p ią te  darte  m k. 25.—, 30.—.

W ysyłka pr-srez. zaliczkę frnńko . 
w olne od c ’a. Zam iana lub xw rot 
dozAv o! on y*j ta 1 za w yjiafcvo dzen i c m 
kosztów  p rzesy łk i.
Rsncdikt Sachsol, Lobes 370,

oczta  P ilseu , Czechy, B ohm en.

Bsastrą p i

P roszę żądać cennika i porów nać ceny  
K up u jcie  u k a to lik a .

Rynek 8|9.
& © A  •ha &o f,ó r*J &r>, t

^  'w i  ‘'*3 y  ś n  l
M eble także na odpłatę,

p o  c e n a c h  b e z k o n k
O glądanie bez przym usu  do kupna.

- T e le f o n  I4 S .

w m m ,

a a o V3»

NakJacksł j czcioakami »Górnoślązaka*, sp. wyd. z ogc. odp. w Katowicach. — Odpowiedzialny: za część redakcyjną Antoni Wolski w  Katowicach, za ogłoszenia i reklamy Paweł Szędzielorz w Bytomiu


